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Losy spółek państwowo-prywalnych
N a p isa ł p o s e ł  D r H erm a n  D iam an d

eC2ność uspołecznienia n iektórych galę-

V i VW U JdCłii^J Uiunręo, £5 jwomw-
vv drodze możności życ ia  gospodarcze* 

"s ta je  w społeczeństw ie silny odruch, żą-

Konią  rj».* wcuu®t
|a 2! 2e,mysiu w  ustroju kapita listycznym , kaza- 
dnicłl 6ilai'kom  kapita lizm u szukać dróg pośre- 

Sto. °
interian ° . s^  P ° l^ czyć użyteczność społeczną, % 
p°wi0Su mi kapitalistycznym i, a gdzie to się nie 
bieni ’ Usił°w ano stworzyć pozory uwzględ-

Q,,a rQteresó\v społecznych, 
do 80sp °darstao  kapita listyczne dochodzi

e s.Zł" v ilu , czy li jaśn iej m ówiąc, gdy jaskra-
g0;
^ajaev *»•».-.*<—, —i-
dy j* upaństwowienia, czy ugm innienia, w te-
opin, ou°m iści kapita listyczn i starają się uśpić 
PariSL?wPU,biicz^  propozycyą tw orzen ia  spółek 
}ę pa , ° Wo‘ Prywatnych, łączących ścisłą kontro 
łvli,C2 i  w arowanie przez to interesów pu-
si^bioyC+ Ze c;Prężystoscią i in icya tyw ą przed- 
takien kapitalistycznych. Z regu ły spółki 
sów ar t żadnej gw arancyi ochrony intere- 
z p0vv , ZTlych, z drugiej strony nie dom agają 
go c , . u piem ożliwośei stosowania swobodne- 
kich jo peini rnetod kapitalistycznych. Po  krót* 
brane u°‘3ttwych m iesiącach małżeństwo niedo- 

pj, tlai ci1?tniej by się rozeszło, 
się Uęt "u jn ą  w ydzia ł k ra jow y  ga licy jsk i stał 
■wojnyZeatnikiem k ilku  takich spó.ek, podczas 
teaa.z t strony zachow yw ały się pasywnie,

&poso)Ctą  się procesy rozwodowe. 
hja ) n°sć dogodną daje poirzena powiększę* 
k i łk a w , . zakładowego, wynoszącego często 
Wydział ć p ierwotnego wkiadu. Przew aga 
b ie ża ł L kraj0^  czy też grapy, do której 
skośni zapewnienia przedsiębiorstwu swoj-
czy je.’J IOlcgala na tem, że W yd zia ł krajow y, 
co niiaj 81upa Posiadali w iększość aikcyi, przez 
radzie nlM  grom ad zen iu  akcyonaryuszy, czy w

Przy Z° rcze  ̂ decydujący gios. 
siada«z a wućkszeniu kapitału zakładowego po- 
pCiwioj^. ^ u y c h  akcyi ma możność nabycia od- 
*achOvnaó\li ? ŚCi akcyi nowych i w ten sposób 
sób prowC jVpływ nd los przedsiębiorstwa i  spo- 
Jest jeno i Zen'a in teresów- Często w pływ  ten 
^yrekcye 1 etyczny, gdyż spółnicy pryw atn i 1 
środki i s ps-vcłlicznie im  bliskie, znachodzą 
wych nipS>Ph S0by by przewaga udziałów  państwo 

W yuział f a .Zbyt krępującą.
?anem r2 krajowy ga licy jsk i stał się teraz or- 
żnej dec/ -Ui P ob a w ion ym  środków i niezale- 
z pravva Zyi i bez pomocy skarbu państwowego 
Zrozurnjęn yC'ia nowo wydanych akcyi w  tem 
s*ęWorstw-1U’ by zachował sw'ą przewagę w  przed 
^ci wply^,1.6’ korzystać nie może. Środek ciężko- 
Qei ku 0;OVV Przesuw a się z instytucyi społecz- 

Ńow0 * io<^kowi prywatno-kapitalislycznem u. 
Przedmiot^,darU! akcye idą  na giełdę, stają, się*1111 ] i ' ty . u *  *-* — t «  v

SQUdne,g0 3zalonych spekułacyi i  w  m iejsce 
Pita.u p ’ 'w ro zu m ien iu  kapitaiistycznem , ka- 
iące c z „ .ł . mysiowego, zyskuje w pływ y, d^cydu-

zrozum ieniu kapitaiistycznem , ka-
łi;e czestr. ~:ysłoweg°, zyskuje 
W  tejjj ’ kapitał giełdowy, 

krajowy ? mem położeniu, co nasz W yd zia ł 
-caowangj 9ię, w  krajach  o zbezwarto-
s “vva czyg|0 alucie, także potężne przedsiębior- 
^ccydujacp Plyviatne, które zachow yw ały sobie 
Cy* W rvkarto P !'VWy Przez lokatę w iększości ak- 
8tać się njcL Pevvuych, z których na giełdę do-
^ukov\ae r A le  i one muszą, chcąc pro-
,y Zakład0w°Ą ̂ kszać n iepom iernie swe kapita- 
Bta<5 nie in0L,C’ których n igdzie po za giełdą do- 

2 teo-0
idr°ga w y jśc?a 6 Via, znalazla się p-osta a dogodna 
ł ‘la .ią statutv" * °-V0 w ydan.vm akcyom  nie przy 
6*osó\y, któ -J Spo.łe,k akcyjnych rów nej w agi 
'uPrzy^Vi le/ * Pusiadają akcye dawne, przez to 
ia,dai w  p e  Akcye dawne pozostające i

dzie,Si . yc i r<*kach posiadają tyle głosów,
Warlość nowych ak cy i ich  

nie mogła,.

Jeżeli na przykład, bank przem ysłowy, cen­
tra la  elektryczna, w  Sierszy, czy tow. akc. K a li 
w  Bolechowie, w  których W yd z ia ł k ra jow y ma 
w p ływ  decydujący, m ają kap ita łu  akcyjnego po 
10 m ilionów  marek, a W ydzia ł k ra jow y łub jego 
grupa w każ dem z nich po S m ilionów  a zatem 
W yd z ia ł k ra jow y 30.000 głosów  a  prywatny ka­
p ita ł 20.000 głosów, to nowe wydana akcye na 
kw otę 50 m ilionów  d la  każdego z przedsię­
biorstw  dostałyby jeno 9000 głosów, albo dotych­
czas w prywatnych rękach pozostające dawne 
akcye w raz ze wszystkim i now ym i posiadałyby 
głosów  29.000 a W ydzia ł k ra jow y na podstaw ie 
dawnych  akcyi głosów  30.000. W  ten sposób 
W yd z ia ł k ra jow y bez względu, czyby uczestni­
czył w' subskrypcyi nowych akcyi czy n ie żacka- 
wauby swoją przewagę.

G iełda nie jest tak. ambitną, by chcieć w: 
przedsiębiorstwach, których akcye kupuje, rzą­
dzić. Jedyną rzeczą, która giełdę interesuje, to 
dyw idenda, czy li zysk, o  to je j chodzi, a n ie o 
honor, albo władzę. Zresztą i  przy równoupra* 
w n ien iu  akcyi rek iny gie łdow e m ajoryzu ją  dro­
bnych akcyonaryuszy, idących luzem, choćby i  
w  w iększości byli.

P rak tyk a  w ykaza ła  słuszność tw ierdzenia, że 
jedyn ie  i w yłączn ie o dyw idendę chodzi giełdzie, 
m oże  trochę i  o pewność inwestowanych kapi­
tałów , gdyż akcye nowe, posiadające jeno dzie­
siątą część głosu akcyi dawnych osiągną niebo­
tyczne kursy, wyższe od akcyi przedsiębiorstw 
zażyw ających  m niej dobrej op in ii m im o równo­
upraw nien ia nowych akcy i tych ostatnich. N o­
w i akcyonaryusze byliby zupełnie rów noupraw ­
n ien i co do udziału w zysku, a  n ie co do posta­
now ień  o losach spółki.

M in isterstwo skarbu i  m in isterstwo przem y­
słu i  handlu przesiąknięte są antietatyzm em . 
Organa tych m in isterstw  sabotują przedsiębior­
stw a uspołecznione, czy upaństwowione. N a  ty­
le niezdolności, ile  okazu ją warszawscy kiero­
w nicy państwowych przedsiębiorstw, przeciętny 
człow iek się n ie zdobędzie, tu  w idoczny jest 
p lan  i zam iar.

Jeżeli m in isterstwo skarbu wobec W ydzia łu  
k ra jow ego  w  jego  dążeniach zachowania decy­
dującego stanow iska w  przedsiębiorstwach, 
k tórych  jest udziałowcem  zastosuje metodę sa­
botażu, pozostaje w ydzia łow i jeno droga nie do­
puszczenia do w ydaw ania  nowych edycyi akcyi 
bez przyznania jago akcyom stanowiska uprzy­
w ilejow anego.

Gdyby i  tutaj m in isterstwa rob iły  trudności 
znajdzie W yd zia ł skuteczną pomoc w  opin ii pu­
blicznej, należy się jeno no niej odwołać.

P o in c a r e — B e n e s z — S a p ie h a
rosyjskie, aby sobie nie zdał sprawy, że Ro>sya — 
jakakolw iek ona będzie —  n ie przeboli tak ła ­
two utraty zdobyczy od r. 1.772 za „św iętą ”  swą 
własność uważanej. Inna jest przyczyna tego 
m ilczenia: Poincare, jak wszyscy Francuzi jego  
pokroju, w ierzy w  odrodzenie się Rosyi car­
sk ie j i nie chce psuć sobie m ożliwości przyku­
cia po lityk i rosyjskiej do rydw anu polityk i 
francuskiej, której główną treścią jest obawa 
ipized rewanżem niem ieckim  i  utworzenie w' ce­
lu zabezpieczenia swych szans jaknajw iększegs 
łańcucha sojuszów i przy jaźn i —  przeciw  N iem ­
cem . . , j

I  ten cel jest ze stanowiska francuskiego — 
zupełnie uspraw iedliw iony. Py tan ie  tylko, czy 
Francya, Francya Poincargo, m ając do wyboru 
m iędzy Po lską a Rosyą wedle swego gustu, w y ­
brałaby Polskę czy Rosyę jako sprzymierzeńca. 
Jedno z tych państw musiałoby paść ofiarą, a 
k lóre? Na to pytanie znajdu jem y nie jednąs a 
k ilk a  odpowiedzi w  wydarzeniach ostatn iej 
doby.

Z  te legram ów  w czora jszych  dow iedzieliśm y, 
się, że nasz m inister spraw  zagranicznych p. 
Sapieha spotkał się. w Paryżu  z  czeskim mini- 
sirem  spraw zagranicznych p. Beneszem, że 
obaj odbyli konteremcyę w ;p rzy ’aiznym tonie ii 
że rząd francuski stara się, aby m iędzy obu pań­
stwami. doszło do porozumienia. Porozum ien ie 
czesko-polskie n iew ątp liw ie k iedyś musi nastą­
pić, trudno, aby dwa sąsiadujące państwa w ie­
cznie się na siebie boczyły, ten bardzie j że w; 
pewnych dziedzinach gospodarczych są w zaje­
mnie na skibie skazane. Jakże jednak dojść do 
porozum ien ia w  chw ili, k iedy kom isya gran i­
czna w  M orawskiej Ostrawie w łaśnie jest przy 
robocie uw iecznienia naszej k rzyw dy na Ś lą­
sku Cieszyńskim, na Stpiszat i Orawie? Jak, oce­
nić usiłow an ia pojednawcze Francyi, k iedy —  
faktu tego żadne sojusc.e nie usuną ze św iata —; 
właśnie Francyi zawdzięcza Polska swą klęską 
przy podziale Śląska? Ustawa karna z czasów 
austryackich, dotąd w  Małopoisce obow iązu ją­
ca, przepisuje, że czyn ustawą zakazany, n. p. 
kradzież, przestaje być karygodnym , o ile spraw­
ca przed dojściem tej sprawy do wiadomości 
w ładzy, szkodę w ynagrodził. Jak długo sprawa 
cieszyńska t m  Zbadany® jp* nasadzie słuszności

B y ły  prezydent rzoozypospolitej francuskiej, 
obecnie senator i współpraco .vnik politycznego 
poważnego organu „Revue des deus m oedes”  p. 
Rajm und Poincare, któremu zarzracano, że był 
jednym  ze sprawców w ojny światowej, bo po­
litykę F rancy i w  czasie swej prezydentury na­
stra ja ł na ton rewanżu stara się oczyścić z tego 
zarzutu. W  m owach w senacie i  w artykułach 
po iityam ych  w ykazu je Poincare, że wcale n ie 
był wojowniczo usposobiony, że do w ojny nie 
pchał, że cała wjna spada na N iem cy, które 
skorzystały z okazyi: u ltim atum  A u stry i do 
Serbii i ,,próbnej m obilizacyi”  rosyjsk iej, aby  
urzeczyw istn ić swój plan podboju świata.

M y współcześni nie m am y jeszcze całkiem 
dokładnego przeglądu sił utajonych, które do­
prow adziły do wybuchu wojny. Dopiero histo- 
rya  wydobędzie potrzebne dla ustalenia odpo­
w iedzia lności fakta i poda ludziom  um iejącym  
czytać i analizować podstawę do wyrobienia 
sobie sądu. Do tego celu będą oczjrw iście także 
m usiały być brane pod uwagę wynurzenia Poin- 
carego, jako jednego z g łó  vnych aktorów w 
w ielk im  dramacie dziejowym . A le  nam dziś ni® 
idzie o przeszłość, ale o tera/aiejszość i o przy­
szłość, o wyciągnięcie konsekwencyi z tego, co 
jest następstwem wojny i co w konsekwemcyi 
w ytw orzonych  stosunków dalej się rozwinie.

Fo.inea.re w  ostatnio sygnalizowanym  artyku­
le uważa, że jednem  z najdonioślejszych w yda­
rzeń, przypieczętowanych traktatem  w ersal­
skim, jest utworzenie niezawisłej Polski. Sam 
jednak fakt utworzenia Po lsk i nie jest zakoń­
czeniem dzieła, gdyż trzeba dzieło to chronić 
przed czyhającym i na jego' zgubę Niemcami. — 
Postaw iwszy tę tezę, Poincare uważa, że powie­
dzia ł wszystko, co miał w tej m ateryi do powie­
dzenia, przeocząjęc tylko jeden i to n iebylejak i 
szczegół: Poincare jako Francuz jest wrogiem  
N iem iec — zupełnie słusznie; Poincare usiłuje 
i Polskę przeciąg ąć na stronę pzeciwniltów  
N iem iec, przedstawiając je j nieheapletczeństwo 
z tej strony grożące —  i to ze stanowiska pa- 
tryoity francuskiego w porządku, że szuka dla 
swego kraju sprzymierzeńców. D laczego jednak 
p. Poincare milcz// o Rosyi? Czy sądzi on, że 
/. tej strony nic nie grozi naszej niezawisłości? 
Chyba nie, Po incare zbyt doimza zna uczucia
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uregulowaną, Po lska osU icczn ie mcże żyć w 
uporządkowanych stosunkach gospodarczych — 
Interes nie zna miłości ani n ienawiści — z Cze­
chami, ale od takich stosunków do porozum ie­
n ia politycznego jeszcze daleko.

Francya nia jednak interes w  dojściu poro­
zumienia polsko-czeskiego do skutku, bo Czechy 
stanowią narówni z Polską jedno z ogn iw  łań­
cucha, m ającego opasać N iem cy. Francya wie, 
że Czechy ze swą 3 m ilionow ą w rogą państwu 
ludnością n iem iecką są „urodzonym ’' wrouiem 
N iem iec i dlatego w Paryżu protegują Czechów 
kosztem Polski, co do której nie m ają tam tej

żelaznej pewności jak odnośnie do Czech.
N ie  w iem y, o czem p, Sapieha rozm aw iał z p, 

Beneszem i co w tej rozmowie nastroiło go na 
przyjazny ton. My w ogóle w Polsce dow iaduje­
m y się o faktach dokonanych, nie znając ostępu 
i  loku ukhdów , które ten takt w ytw orzyły . —■ 
\V każdym razie boimy się, że w spraw ie z 
Czechami dożyjem y tegosamego, czegośmy się 
dow iedzieli o Rum unii, że m ianowicie zacią­
gnięto dalekoidące zobowiązania w ojskowe bez 
sankcyi czynników  m ających jedyn ie  prawo o 
Urn decydować. %

i i .

Agitacya komunistyczna w Warszawie
O w ytężonej agitstcyl kom unistycznej wśród 

robotn ików  w W arszaw ie św iadczy odbyte tam 
w  ubiegłą n iedzielę zgrom adzenie, o którem  
dziennik  „N a ród 4* zam ieścił na czeto poniedział­
kow ego numeru następujące sprawozdanie: 

„Obszerna sala Teatru  Powszeclinogo zgrom a­
dziła  wczoraj k ilk a  tysięcy cziithinkćny Zw iązków  
zawodowych, należących do K om isy i Central­
nej, z której In ic ja tyw y  w iec się odbył.

Po obiorze pi czydyum z Grocholskiego od ko­
lejarzy, Sypuły cd Zw iązku  pczentys.u budo­
w lanego, Po lew sk iego od „B loku 44 i Rączk i od 
metalow có w, sy tu ację  na kolejach i w ród robo­
tn ików  rolnych zreferow ał Kw apiński.

Osią przem ów ien ia była dążność do skoordy­
n ow an ia  w a lk i o poprawę bytu, przestroga ży ­
wiołów n iec ierp liw ych  w  je j rea iizacy i przed 
w ystąp ien iam i na własną rękę, p -za  org nlza- 
cyą. Referent podkreśla dzień 7 marca, jako ter­
min, wyznaczony przez ko le jarzy dla za ła tw ie­
nia ich żądań, przed którym  to czasem w szelk ie 
strejki m ogą przynieść tylko szkodą.

Spokojne i  roztropne, umiarkowane przentó* 
rlcn is Kwapińskiego, przerywane byio bardzo

często okrzykami przeciw? stanowisku mówcy.
Od pewnego już czasu w i orne związków ta* 

czy się gw ałtow na opozycya w»góle przeciw  Ko­
misyi tea tra ln e j, czcyjo wyrazem  są artykuły 
w  „M yś li Robotn iczej44, „Robotn iku  Budow la­
n ym * i innych.

Ze znajduje cna odzew, dowodem tego w czo­
ra jszy w iec, na którym  rezoiucya Kw ąpińakiego 
uzyskała... cztery zaledw ie glosy !

Po szeregu przem ówień, gorąco ok lask iw a­
nych, uchwalona zestala rezoiucya cp^zycyi, o- 
sfiiu występująca przeciw  PPS , przeciw  K om i­
sy i Cenkah iej i  przeciw  rządow i, od którego 
dom aga się natychm iastowego u w oln ien ia  
w ięźn iów  politycznych.

W yrazem  na,stroju wczorajszego w iecu  był e- 
pizod z Kozłowskim , członkiem  Kom itetu  W y­
konawczego Kolejarzy, którem u nie dano się 
nawet wytłum aczyć z oskarżenia, że „n am aw ia ł 
do przerw an ia  stu ej ku na Pelców iźn ie“ .

Dziś w nocy nastąpiły aresztowania wśród 
strejkujących kolejaizy na Peleow iźn ie, w  w ar­
sztatach kole i W arsz. G łówna i  w  Pruszkow ie .48

Z  ro k o w a ń  p o k o jo w y c h
Kwestya 2wroł.u zagrabionych przez carat pizedrrfotów muzealnych

Korespondent rysk i w arszaw skiego „K u ryera  
Porannego44 p. Śachnowski donosi:

W  n iedzielę obradowała kom isya ekonom i­
czna w  spraw ie zwrotu przedm iotów  dorobku 
ku lturalnego i zabytków przeszłości.

R os jan ie  podczas długich narad w ysuw ali za­
sadę zwrotu  tylko  tych okazów muzealnych, 
k tóre są w ytw orem  ducha wyłączn ie polskiego, 
sprzeciw ia jąc się jednocześnie wydaniu okazów 
znaczen ia ogó lnośw tatow ego, bo to zburzyłoby 
zupełn ie muzea rosyjskie. Jako przykład p rzy­
toczył Oldenburg bibliotekę Załuskich, tlćma- 
cząc, iż  zaw iera ona tylko cząstkę twórczości 
polskiej, i że w  interesie Po lsk i jest pozosta­

w ien ie  je j w  Petersburgu, bo 1) m ogą z n iej 
korzystać uczeni rosyjscy, studyujący sprawy 
polskie; 2) nad Newą mcigą również studyować 
Polacy, którym  obecność pclskiej bibliotek,! mo­
że oddać nieocenione usługi.

Ze strony polskiej zbijano te w yw ody, wyra- 
żając jedyn ie zgodę na w yłączen ie od bezw zglę­
dnego zwrotu dzieł w yją tkow o wartościowych 
z muzeów rosyjskich, co do których nastąpić 
musi oddzielny układ w  każdym  poszczególnym  
wypadku. M im o wyczerpującej dyskusyi po­
w zięcie decyzyi ostatecznych odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

P rzed  k ilkom a tygodn iam i wniosłem  do Sej­
mu wniosek nagły w sprawie niesłychanego 
procesu, w-ytoczonego przez Prokuratoryę P a ń ­
stw a przeciwko redakcyi „Narodu44 z in ic ja ty ­
w y  klerykalnego m inistra, p. Nowodworskiego, 
za um ieszczenie szeregu fe lje tonćw  słynnego u- 
tw oru  znakom itego filozofa  w łoskiego Papin ie- 
go  pt. „P am ię tn ik i Pana Boga44. Myślałem , iż 
cała ta sprawa zostanie zabita samą sw oją  srnie 
sznością i że p. m in ister znajdzie drogę do zaha­
m ow ania całej tej sprawy gruntownie ośm iesza­
jącej tak p. m in istra jak, niestety, całą Polskę, 
przed tem forum europejskiem , z którem Polska 
tak muiSi się liczyć zw łaszcza w dobie obecnej, 
iw dobie plebiscytów, umów, i układów.

N iestety, w ładze sądowe poszły inną drogą. 
Mani przed sobą gotow y już akt oskarżenia prze 
c iw ko Tadeuszow i Szpotańskieinu, redaktoro­
w i „Narodu  4, lat 116, oskarżonem u z art. 73, cz. t, pisanie broszurki „Kośció ł dem okratyczny'4, pro-
ust. <i i ant. 74, cz. I, ust. 1, p. 1 i ust. 2, p. 'Z K. K .44 ponującej dem okratyzację kościoła, tak samo w
A k t oskarżenia liczy 14 stron bitc-go .pisma ma- danym wypadku w obliczu zgorszonej i zdum io-
szynowego, zaw iera jących  same niemal cytaty b e j Europy sadzi się na ławę oskarżonych s;a-
i  dzieła Papin iego, m ające wykazać niezgodność wnego filozofa, dumę kultury w łoskiej, na rcz-
pog lądów Pa,pin,ego z Pism em  Świętem , zw a- 
Bzcza w jego  k lerykalnej in terp retac ji. W  rezu l­
tacie wzywa się na rozprawę główną p .  T. Szpo- 
tańskiego, jako oskarżonego a jako rzeczcznaw* 
cę (u w aga !) księdza M ieczysława W ęglew łcza, 
profesora śeruinaay urn m etropolitarnego w

ka'z ciemnych i fanatycznych klechów. Łatw o 
kroku mieć, jak starannie w ykorzystają  antypol­
skie żyw io ły  zagranicą taki fakt, a.by przedsta­
w ić Polskę jako kraj c.emuoty, fanatyzm u i 
średniow iecznego zacofania, 

deszcze nie przeszło w Łrzeeiem czytaniu po­

Inkwizycya polska przy robocie
F ilo z o f  P a p in i na ła w ie  o s k a rżo n y c h  

Jak chadecki minister Nowodworski kompromituje Polskę przed Europ;

W arszaw ie. Podpisane: podprokurator W . Bo­
rowski. Cały ten n iezm iernie charakterystyczny 
akt, u łożony precyzyjo ie w edług najlepszych 
w zorów  inkw izycyjnych  jćst zw yktym  urągow i­
skiem ze zdrowego rozsądku z dem okracyi i z 
interesów Polski, jako narodu, tali dziś potrze­
bującego ośw iaty i ku ltury!

Na tym  przykładzie raz jeszcze (podobnie jak  
i w  akcie oskarżenia przeciwko księdzu Dusz­
nie) widać, jak dalece już dziś w ładze polskie, 
w  danym wypadku prokuratorya polska, stały 
się służebnicami kleru. I tak jak w  wypadku z 
Huszną, na rozkaz biskupa Łosińskiego, (p rzy­
jaciela  carów, który nazywał powstania poiskie 
żydow skiem i i nie dopuszcza. Legion istów  pol­
skich do św iątyń kieleckich ) przetrzym ano ks. 
Husznę przez lu m iesięcy w  w ięzien iu  i później 
otwarcie zarzucono mu w akcie oskarżenia na-

stanow ien ie konstytucyi, (art. 117), iż  retio] 
(K ośció ł) katolicka ma odgryw ać w Polsce r0,1’ 
„naczelną8*, a już czarni „nacze ln icy44 zabie1'?^ 
się do tropienia i n iszczenia ku ltury polsMc'' 
T rop ien ie t. zw. herezy i ma stać się jednym 
głów nych  zadań m łodej dem okracyi po lsk ie j-v  
tkw i w yraźh ie w in tencjach  nowych „naczcb11 
ków 44.

Czytam y np. w  broszurze ks. Kantaka: 
ściół i państwo4’ (Poznań, 1911, str. 67): 
stw u nie w c iao  zgodzić się na szerzenie sw0'-0' 
dna herezyi. Godząc się na taką propagand 
tem  samem staw ia na rów ni z czynem b 9 4 
prawdą, praw dziw ą naukę Chrystusa ze skaż0' 
ną. Państwo takie już nie może stać się ctńze_ 
ścijańskiem , skoro zaś jest niern, nie może d° 
zw óiić na szerzenie nauki p-seudo-chrystusowei
T o  trudno.4’ C zy li że ponad Państwem  ma sta 
św. inkw izycya. ,

Jeszcze lepiej pisze w ódz p raw icy se jm o^ ' 
ks. Lutosławski w swej „T eo lo g ii44 (t. I I I ,  str. 3°)’ 
„Jeśli uznajem y karę śm ierci za zabójstwo cia1® 
za spraw ied liwą, tem bardziej — za zabój^* 
dasz przez szerzenie herezyi kara śmierci 
ty najzupełniej sprawiedliwa**, .

Jednakowoż poseł Lutosławski rezygnuje l  
kary (zw łaszcza, że o nią dzisiaj trudno) i "Zł', 
wa ty lko  in terw encyi państwa: „K a ry  śiniefc 
Kościół sam n igdy nie stasował do heretyk*^' 
choć uznawał je j spraw iedliwość, gviy ją  wład^ 
państwowa stosowa a do nich na rów ni z zaból’ 
cam i i grabieżcam i dóbr doczesnych’4. Chyba 'V1 
starcza ?

Pod  k ierow n ictw o tych inkw izy torów  staje v 
becnie prokuratorya polska i w  pokorze viyk° 
nuje ich zlecenia, bo o interesa Po lsk i niniejs2"  
byleby interesa Rzym u były zaw irow an e! Czy-*' 
ministrem jest p. Nowodworski: rzymskim ®v 
polskim ? inkw izytorem  papieskim  czy 
strem  polskiej dem okracyi? -

K im  jednak jest głośny filo zo f Pap in i? c"  
rzeczyw iście jak im ś zdecydowanym  ateisią, b 
gobórcą? Bynajm niej. Jest to dusza o n:ez'v^ 
k le j skali odczuwania re lig ijn ego. Jest to filozff( 
pragm atysta, a na pragm atyzm ie próbuje 
spi-zeć się nawet n iekiedy katolicyzm  (patrz f r  
„L e  sens de la rn-ert44 —  Bourgeta). P ap in i g1!  
boko odczuw a zagadnienia i sprzeczności r e . 
g ijn e i tym  bólem swoim  serdecznym przypotb 
na n iek iedy Dostojewskiego („B rac ia  Karaib^ 
zow ow ie44). Oto naprzyklad kwestya istnie*1 i 
•bólu i nędzy we wśzechśwŁecie pomimo obectP ; 
ści Istoty YYszeclipotężnej i Dobrej. Czytam y ^r 
w  owych inkrym inow anych  „Pam iętn ikach " , 
roz. X .: „Jedna m inuta W aszego cierpien ia 
trzy la  się we mnie (Bogu ) z zgryzotą  przez 1 
ki, a każdy płacz, najm niejszy plącz d z ie c W  
odbijał się echem w m ojej całej istocie i  szarjN 
mnie, jak  nieustająca kaźń. O każdej chwi ’ 
dniem  i nocą p iętrzy >y aż pod mój tron bezsił' 
ciche jęk i i westchnienia, p iorunam i biły 
przek leństwa wszystkich skazanych i  wszy3- . 
kich męczonych. Zdum iewa może was to, że » 0\ \  
wasz jest tak dalece czuły i tak pełen bezsił*1 
litości? Skoro sam nas stworzyłeś, —  p o w i e j  
cie — to czyliż nie w iedziałeś, że n iedola będ^ 
naszym  losem l przeznaczeniem?... Straszne 
pytan ie ...44 i t. d.

A le  do tych trosk i bólów  głęboko re lig ijnebfl, 
sum ienia zabiera się prym ityw ny zb ir „rz<Nz 
znawca4’ inkw izytorsk i ze swym  prym itywny 
umysłem , ze swem drewnianeni kryteryum , \ 
swą m alosikow ą duszyczką, zaczyna m ie i « . ; 
sw oim inkw izytorsk im  m etrem  i pokazuje 3 , i 
że Pap in iego nie stać na m iarę wym agań ink'łf/ 
zytora. Ze zgrozą cytu je inkw izy tor prokurat0 
ski na' str. 1-ej aktu oskarżenia różne ustępy.j 
przychodzi do wniosku: „S tanąwszy na gru n ^  
agnostycyzm u filo-z-oficznoao, autor (Pap in i) &  
w i o względności poznania w ogóle, niepoznsld 
ści zaś lictga w  szczególności, tw ierdząc, iż t i  .■ 
w iek*n ic nie w ie o Bogu, a słabe narządy J " ( 
poznania nie są w stanie go ogarnąć, gdyż »  , 
jako Istota Bytu, nie może wyrażać się w ka‘ 
goryacli czasu i przestrzeni. Znacie, m ów i o  : 
o mnie tylko legendę, przez siebie samych st)  ̂
rzoną". Ze zgrozą pisze to duszyczka in icW ^  
torska, gdyż dokładnie zna w idocznie Istotę ta l 
stwa we wszelkich  jej szczegó ach i szczeg0 ( 
kacli. Jakież bezgraniczne cham stwo duchota

A k t tego szczególnego oskarżenia został taj 
daktoi-owi „N arodu " dostarczony, ale oczJr'  ,j 
ście nfe on zasiędzie na law ie oskarżonych. ^ ,j 
siąść ma sam Papini, bo wszak jego  będzie * ,! 
dził na rozkaz in kw izycy i p. Nowodworski. }> ,'■ 
dziem y św iadkam i osobliwego procesu inkwJ2̂  
cj'jnego w Polsce, który będzie szczegółowo ^  
pewne kom entowany na Zachodzie i przysp01’ ,, 
nam z łaski p. Now odw orsk iego now ych  „ W  
ja c ió ł
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.Zy P- Nowodworski n ie rozum ie, jak  nie l i ­
da]6 1 dem okracy% polską, podobny proces, i  jak  
w n ?  ° n Ĵ'jiSce zaszkodzi na zew nątrz i  na we- 

%trz? czy taki szkodnik może dalej zasiadać 
^  fotelu1,m inisteryalnym ?

2 : Nowodworski w ykazał tak rozleg ły  hory- 
umysłowy, taką niezależność sądu, tak głę- 

evple Wyksz^ cenlo, w reszcie —  taką, oryenta- 
- § w sytuacyi politycznej polskiej, że napraw- 
? powinien czem prędzej zająć jak ieś inne, bar- 
*eJ odpowiednie d la  siebie stanowisko, 

ski prę4zei łj°  zrobi będzie lep iej dla pol- 
a ,6I kultury,! d la  polskiego sądownictwa i  dla 

rej sławy Po lsk i zagranicą!
— K azim ierz  Czapiński,

Z zaboru czeskiego
^O ces przeciw  „Rofeatnfi&owI ś ląsk isnm " 
n . Fzysztat, 12 lutego,

t nia k, m. zaw ezw any został do w ładz poli- 
ycznych redaktor „Robotn ika Ś ląsk iego" tow. 

' arganek, gdzie spisano z nim  protokół, m ający 
_J® 0Wlć początek dochodzenia kan iego  za apel, 
wzywajmy p o le ją  ludność śląską do w pisyw a- 

a się przy »g is ie  ludności, jako Po lacy. Apel 
ien brzm iał:

»K ażdy „po  naszemu", czy li po polsku 
M ów iący ś lązak  pow inien  podać się p rzy 

spisie ludności jako  Po lak ! K to  poda n ie­
prawdę, zostaje ukarany w ysoką grzyw ną 
Pieniężną łub długiem  w ięzien iem ! W p isu j­
cie się w ięc jako Po lacy ! Patrzcie kornisa- 
*20nx spisowym na palca".

Pu ? szykane czeską zaopatru je redakeya naistę- 
- J^cym kom entarzem : „N iecha j p. Benesz sto 

*y  zapewni św iat z czeskiej trybuny parla- 
<..,, arnej o sym patyach rządu i  państwa cze- 
^  o-słowackiego do Po laków  — nikt, kto tu żyje 
_  ® uwierzy, ba, przeciwnie, każdy z nas 
Nina łakie piękne słówka, za gorzką ironię, 
kr- . ^ dzłeoay  w yliczać dziś wszystkich tych 

ywd, z którym i klasa robotnicza polska mu- 
*  Sl? tu codziennie borykać, ale oświadczamy, 
_  władze się mocno mylą, jeśli sądzą, że będzie 
s°w ym i?S z*ama^ szykSnami i procesami pra-

0, 5" Ze ^ a d z e  uczepiły się w łaśn ie apelu, odno- 
Ua jBgo do spisu ludności —  jest to dowód 
^.J.opszy, że nas się boją, iż  uw ażam y na ich  
gl j  ,e®  i  krzyw dzący nas sposób działania przy 
P sic, i e Qie ^  zgnębić naszego ludu !

eSo rodzaju szykany przyczyn ią  się ty lko  do 
ostrzejszego stanow iska opozycyjnego w  

chi»U -U do w ładz, k tóre w  swych zapędach cze- 
wnvaf -nycl1 — posuw ają się aż do starych, da­
wna ■* zkan,krutowanych metod, do szykano- 
botnla  êdynei broni naszej —  polskiej prasy ro- 

1C2eJ. —  Jesteśmy jednak pewni, że i  to  im  
J iL£ .0Inoze- L nd śląski feyl polskim , |®st n im  i  
Jaskim pozostanie!

Car Mikołaj II w pantiftftiScaoh 
W itego

K tóż z tych, ćo przeżyw ali lata 1905—6 nie pa­
m ięta „libera lnego m in istra " carskiej Rosyi W it  
tego? Im ię  jego  rozlegało się w  całym  kraju , 
pow tarzało się w  burzliwych debatach, dźw ię­
czało w  setkach satyrycznych piosenek, jak iem i 
R ew olucya  obdarzała p ierw szego „konstytucyj­
nego" działacza.

D la  jednych był on nadzieją, d la  drugich po­
śm iew iskiem . Bądź co bądź nie był pospolitym  
k a ry  ero w iezem  człow iek, który w krótkim  cza­
sie z n iskiej posady rządow ej w zbił się na sam 
szczyt w ładzy. W ie le  też oczekiwano od niego. 
A le  w  m iarę, jak  w ypadk i biegły, słabły nadzie­
je, zawodziły oczekiwania, a szyderska piosenka 
socyalistów  coraz bardziej górow ała nad entu- 
zyastycznym i okrzykam i. I  dziś ta piosenka jest 
jedynym  bodaj trw ałym  pom nikiem  działa lno­
ści „opatrznościow ego" m ęża ora-z. w ym ow nem  
św iadectwem , że jeden ty lko  .krok oddziela w ie ł 
kość od śmieszności.

W ydana  n iedawno w  N iem czech część pam ię­
tn ików  W ittego  odsłania nam  ciekaw ą chwilę, 
gdy burza społeczna w yw oła ła  straszny popłoch 
za ku lisam i b iurokracyi rosyjsk iej. Owo tło 
św iata  ginącego, usiłu jącego za w szelką cenę 
odw lec chw ilę w łasnej zguby, odm alowane jest 
barw n ie i  żywo.

O swoim  „N a jjaśn ie jszym  anu“  W itte  w yraża  
się bardzo niepochlebnie. Inn i m in istrow ie rów ­
n ież by li tego samego zdania. Gdy po śm ierci 
A leksandra H I now y cesarz objął w ładzę, m in i­
ster spraw  wewn., słynny Durnowo rzek i W itte- 
m u: „M iko ła j I I  będzie nowem  wydan iem  P a ­
w ła  I" .

N a jw iększą  wadą cara był rozpaczliw y brak 
w o li: „B iedaczysko —  m ów i ze współczuciem  
W itte  — n ie był on stworzony do tej roli, jaką 
mu los wyznaczył.

B y ł on kapryny i  zm ienny. W  niebezpieczeń­
stw ie okazyw ał się skończonym tchórzem. Zato 
w  zw ykłych  czasach buta jego nie znała granic. 
„Robię co chcę, a czego ja  chcę, to musi być do­
bre. Inn i ludzie m ogą tego nie rozum ieć, bo oni 
są zw yk łym i śm ierteln ikam i, ale ja  jestem  w y­
brańcem Bożym ". Był on n ieodpow iedzia lnym  w  
calem  znaczeniu tego słowa.

M im o to, ten n iedołęga m ia ł swe chwile okru­
cieństwa i  fanatyzm u. Był dzik im  antysemitą. 
N ie ty lko  zresztą żydów  n ienaw idził. Podczas roz 
ruchów  w  R ew lu  n ie jak i kapitan Rychter roz­
strzeliw ał bez sąuu każdego, kto mu wpadł w  
ręce: Gdy proszono cara, aby poskrom ił mania­
ka, M ikołaj zawołał; „A le ż  św ietnie robi! Co za 
dzielny ch łop !"

Na jpyszn ie jszym  jednak byt M ikoła j, gdy pró­
bował brać się do w ie lk ie j po lityk i, zw łaszcza 
zagranicznej. Pew nego razu  w zyw a do siebie 
W ittego  i n iespodziewanie ośw iadcza mu. że z 
W ilhelm em  XI, podpisał traktat przym ierza  Ro­
sy ! z N iem cam i.

Oprócz obu cesarzy podpisał traktat ze strony 
n iem ieckiej jak iś urzędnik, a ze strony rosy j­
skiej jeden z m inistrów , B irilew . N a  drugi dzień 
m in ister spraw zagranicznych, Landsdorf, wście 
kły, wpada na W ittego, zapytując, czy to co 
przebąkują o traktacie jest prawdą, W itte  mu­
siał się zaprzeć w  żyw e oczy, że nic nie w ie.

Ten traktat głosił n i m niej ni w ięcej jeno, że 
Rosya nie będzie nic m iała  przeciwko ewentual­
nemu napadowi Niem iec na Francyę, z którą na 
leży dodać — była o fieya iną sojuszniczką od 15 
przeszło lat. Gdy W itte  o tem się. dow iedział, za­
w iadom ił zaraz Landsdorfa i obaj zaczęli zasta­
naw iać się nad zagadką, w  jak i sposób car mógł 
podobny absurd popełnić. W końcu zgodnie do­
szli do wniosku, że W ilh e lm  musiał potokami, 
sw ojej w ym ow y ogłuszyć M ikoła ja  i  ten podpi­
sał sam nie w iedząc, co czyni.

Przerażony W itte  udał silę do min. B irilew a, 
którego podpis w idn iał na traktacie ra.zem z pod 
pisem M iko ła ja  i zapytał, jak  on m ógł dopuścić 
do tego. Birilerw odpowiedział, że nic o tem n ie 
w ie. W reszcie sobie przypom niał: N a jjaśn ie jszy 
Pan zawołał go  i  zapytał: „B irilew , czy ufasz 
m i?“ „O czyw iście". — „A, w ięc podpisz ten pa ­
p ier". i B ir ilew  podpisał!...

Wisrpólnemi siłam i m in istrów  i W ittego  zale­
dw ie udało się cofnąć ów  nieszczęsny traktat 
przym ierza rosyjsko-niem ieckiego.

P o  zejściu  ze św iata ostatniego R o m a n ia  o- 
dezw ało się mnóstwo niekorzystnych o nim opo­
w ieści. Pam iętn ik  n ieżyjącego W ittego, obecnie 
wydawany, daje jednak, obraz cara, pochodzący 
z doby, gdy on jeszcze „.panem św iata po łow i­
cy” .

— 000—

Kino W S k R S Z Ą W M ,  Stradom  15, ¥is-a-vis p . O, CL
' P ia rw n y  rax w  Krakowie! Wiabywate arcydzieła filmowa!
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Monumentalny film dramatyczny w V  aktach z prologiem i epilogiem, 
osnuty na tle wydarzeń z życia i dążeń wieszcza oraz jego wspomnień
o przeszłości. Również demonstrowane będą epizody historyczne Jak:
Sceny na dworze króla Dawida, wspomnienia o bohaterskich czynach 

Makabeuszów, wjazd Barkochby do Jerozolimy.
Obraz wykonane* kesstem wielu milionów koron w® wiadrtiti.

Pierwsze przedstawienie o godzinie S, 7, ostatnio o godzinie 9-toj, — W soboty i niedziele o godzinie 3-Bi.

TEODOR HERZL
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LESŁAW RACZYŃSKI

Fundatorzy kultury muzycznej 
w Krakowie

( S z k i c  h i s t o r y c z n y )
(Dokończenie)

Franciszek Młrecfel
M ireck i (w nuk po kądzie li) Dorni- 

f f  r *L H orączkiow icm  urodził się w  r. 1794 w  
tu je 0p 16’ ^aiko sześcioletn i chłopczyk koncer- 
bier* cz^ Łkowe wykształcen ie muzyczne po­
w i c i  Prawdopodobnie od któregoś z Gorączkie- 

“ W  r - 18I I  udaje się do W iedn ia  gdzie 
l i e r e ^ ?  U .^ oscheleisa, Hum la, P re ind la  i Sa- 
Os-snfió m âkiś czas otrzym u je m iejsce u hr.

S " 0’ Jako bibliotekarz. Tu  w  zaciszu 

W łoch ? 16 ? P‘ 1~ 7k w  r * 1816 W yjeżdża do 
fon 8 o\ 'i. Hlcc° rd i ‘ego w d a je  u tw ory fortep. 
u Carl!1 W łoch  udaje się 1817 r. do Pa ryża  i  
wrót e?!° druItuje kilka,na ście utworów. Za po- 
KniaźrUn /kra Û pisze m uzykę do „C ygan ów " 
1824 rvr>a p̂reiPdei'a 18^0 w  W arszaw ie ). W  x-. 
tułem p ?  w ystaw ia  operę M ireck iego pod ty­
ła w ic d n ^ ?  m  P®rgam o“ . Opera grana by- 
w t„ 711 sezonie 26 razy. W  Neapolu wysta- 

sw °Je baiety, w L izbonie w  
>11 D ik  p  nową swoją operę pod tytu łem :
i  Franov ~  Z  Portu ga lii przez Ang lię

d0 G- b  2eui się i  pracuje 
W  r  s o ? °  naucz>'ciel śpiewu.

jęcia d v rek tu ?na? kr!ak0WSki 'w zyw 'a g0 do ° ,b'  
M irecki »srko ły  śpiewu dram atycznego".
sława i ? , „ !  do b rak ow a  oprom ieniony

Franci? ? ^ 111 w ie lk iego  św iata.
czynu M ireck i jest człow iek iem  energ ii i

Szereg wspaniałych koncertów  urządzanych w  
Am fitea trze  nowogrodzkim  (tam  gdzie dziś B i­
b lio teka jag ie ll.) i  w sali Knotza (H ote l saski), w  
których  brało udział przeszło 200 osób, wszyst­
ko praw ie uczniow ie M ireck iego; w ielu  znam ie­
nitych  artystów  uczniów  M ireck iego jak  np.: 
Stysiński (op. warszawska), Now akow ski, H o ff­
man, Bełcikowska, Frybenówna; wreszcie praca 
pubłicystyczno-m uzyczna (Czas, Ruch m uzycz­
ny  <i t. d.) znaczą ślad ciężkiej i owocnej pracy 
około ku ltury muzycznej w  Krakow ie.

J eśłi spojrzym y na tc „trzy  słońca" prom ieniu­
jące na kulturę K rakow a i zostaw im y je w  św ie­
tle ówczesnych słońc europejskich, to oczyw ista 
te nasze słońca (z  w yją tk iem  F, M ireckiego, zna­
nego za  granicą) przedstaw ią się jako  n ic nie* 
znaczące zapałeczki.

Okres dziejów  muzycznych, w  k tórym  ży ją  
ci trzej m uzycy krakow scy, to okres szczytu 
tw órczego w  muzyce, okres działania, Haydna, 
Mozarta, Beethovena, Chopina!

A le  dla ku ltury K rakow a m ają te trzy nazw i­
ska znaczenie i dostojność.

Rzecz jasna, że te trzy słońca 'krakow skie m ia­
ły  swoich satelitów , bez których  żadne sionce 
istn ieć i  działać nie może. A  w ięc za czasów ks. 
W acława,: Rodzina K ratzerów  (Franciszek  Ksa­
w ery, Kazim ierz, Ferdyhad, Andrzej, W alen ty i  
Paw eł), Gołąbek, Zygm untowski, Langie. Za cza­
sów  Gorączki erwicza: M arciszewski, Now akie-
w icz  (org. w kśc. Panny M aryi, autor koiendy: 
„H e j bracia", Kąfscy, śpiewaczka Rzewuska 
(krak . K ata la iii), Serwaozyński, A l. Szopowicz, 
Józef Kessler, M arciszewski, Studzińscy (rodzi­
na z 5 osób złożona, wszyscy m uzykaln i) i inni..

Za  czasów M ireck iego: przedewszystkiem  M i- 
reccy (S tan isław  pianista i kom pozytor, K azi­
m ierz w iolonczelista, A leksander skrzypek), L in

bart, Gunia?,dcz (późn iejs i dyrektorzy Tow . „M u­
za ") i  t. d.

W reszcie nadchodzi czas, że w ys iłk i jednostek 
pragn ie społeczeństwo ufundować w  stałą insty- 
tucyę muzyczną. M ireck i um iera w r. 1862, a w  
1866 pow staje do dziś dnia istn iejące Tow . mu­
zyczne.

Ku ltura ówczesnego K rakow a (w . X IX ) była 
daleko rozleglejsza, an iżeli dzisiejsza. Już sam 
fak t istn ienia stałej opery, nadaje m iastu cechy 
europejskie. Operę zw ija  w  r. 1874 Koźm ian, wy­
chodząc ze słusznego założenia, że: 1) Pod  je ­
dnym  ciachem nie m ogą istnieć dw ie instytucye 
(dram at i opera). 2) D ram at będący w  czasach 
germanizowamia społeczeństwa, ostoją czystości 
języka, jest w ażn iejszym  od ku ltury muzycznej. 
T e  czasy dziś się zm ien iły, stała opera w K ra ­
kow ie jest hasłem tak popularnem  jak  hasło po­
koju, a  jednak sfery decydujące nie chcą dopu­
ścić do rea lizacy i powszechnych wym agań, 
tkw iąc w  dzatwmie uporczywej i n iezrozum iałej 
zawziętości. Ludzi, k tórzyby pragnęli dążyć śla­
dami Gorączkiew iczów , S ierakowskich czy Ma­
reckich  nie brak, brak na tom iast zrozum ien ia w  
sferach, które w  zm ienionej dzisiaj sytuacyi po­
lityczno-społecznej (autonom ia m iejska) odgry­
w a ją  w tych sprawach decydującą rolę. Oto na- 
przyk.ad, gdyby się nawet znalazł ktoś, kto 
chciałby w łasnym kosztem ufundować stalą o- 
perę, to zarząd m iasta może mu na to nie ze­
zwolić, co się ju ż zresztą pośrednio lub bezpo­
średnio cLziaio (W ydżga  w r. 1898 czy 904 a osta­
m i Goetz). Tak  w ięc dzisiejsza sytuacya dla, lu­
dzi pragnących czynów m uzycznych w  Krako 
w ie  jest stokroć trudniejsza n iż była za czasów 
dawniejszy ch.
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się godziw y zy *k  a zaczyna się ordynarny w y ­
zysk. W czoraj w tak zwanych pierwszorzędnych 
kawiarniach kosztowała filiżanka tak zwanej 
czarnej kaw y albo szklanka zabarwionej na 
żó 'co w ody zwanej herbatą 3 ‘/a marki; dziś ka* 
zano p.acid po 5 marek. -.Odpowiednio podnle- 
s ono ceny za wszystkie napoje —* bez uprze* 
dzenia, prawdopodobnie za zgodą magistratu. 
Sorawa ia, t iie t jie  dotkliwa dla kieszeni, ile przy­
kra z powodu niespodziewanego ataku, iest je­
szcze skomp ikowaną udziałem personalu w  zy ­
sku: im w yższa cena, tein w iększy procent 
kelnera i tu interes pracodawcy schodzi się 
z interesem pracobiorcy na szkodę konsumenta.

W spom nieliśm y, że magistrat prawdopodobni® 
now y cennik zatw ierdził, bo nie przypuszczamy, 
aby pp. kaw iarze na własną rękę dyktow ali 
podwyżki. Cuociaź, k to  w ie?  Goście kawiarniani, 
k tórzy przeważnie z musu chodzą do tych nor 
zdzierstwa, są bezsilni i kaw iarze, w edząc o 
tem, kpią sobie z  magistratu. N iema zresztą 
o tej ,„w ładzy* co mówrić; od niej ludność Kra­
kowa nie spodziewa Się już obrony w  żadnym 
kierunku. Co jednak na to urząd walki z lichwą?
0  ile wierny, urząd ten niema obowiązku zwa­
żać na ceny przez magistrat zatw ierdzone; Ich w a  
zosta e lichwą bez względu na to, czy  jest usati- 
kcyonowaną przez ludzi urzędujących w  rnagi- 
8'racie. Trudno, aby w szyscy uczęszczający do 
kawiarń roboli don esienia do sądu, od tego jest 
urząd walki z lichwą, at y  ją tropił nawet za 
w ieikieiu i szybam i wystawowem u
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C j  f e s t  p r z y c z y n ą  b ra k y  ch !efóa 

w  K : a k o w i ®

Ludność K rakow a w  ostatnich czasach jest 
silnie zan iepokooną  brakiem  mąki i chleba, 
trwającym  od szeregu tygodni. Zn iecierpliw ien ie 
w zrosło wskutek wiadomości, że w  W arszaw ie
1 we Lw ow ie iest ch eb kontyngentowy. Jak nas 
informują, m inisterstwo aprow izacyi przvznato 
Malopolsce 2000 w agonów  zboża z  Rumunii, 
Rozdziałem  tego kontyngentu zajmuje się w y ­
dział aorow izacyjny min. aprow izacyi w e L w o ­
w ie. Już z tej wiadomości można wysnuć kon* 
Sekwencyę, że Lw ów  będzie lepiej a pro w izowany 
niż Krabów, gd yż n iewątpliw ie p. delegatow i 
Gałeckiemu za leży przedewszystkiem , by lud­
ność Lw ow a była z jego  rządów  zadowolona, 
czego nie można powiedzieć o  ludności K rako­
wa, kióra dopóty uważać się będzie za pokrzyw ­
dzoną przez pana delegata, dopóki szef aprowi* 
żacyjny dia M ałopolski nie zacznie rów nom ier­
n ie Ł a d o w a ć  całej Małopolski. Zdajem y sobi© 
sprawę z tego, że Lw ów , jako leżący bdtej Ru­
munii, szybciej otrzym ać może mą trę, czy zboże, 
niemniej jednak trudności transportowe nie po­
w inny tu odgryw ać roli. Jak długo pan delegat 
Gałecki nie zm ieni sposoou swych rządów a- 
prow izacyinycb, tak długo nic nie pomogą sta e 
trzy  razy na tydzień odbyw ające się w  inagi- 
s racie krakowskim  posiedzenia suokoinitetu 
Rady aprow izacypiej. Jej czynności pozostaną 
zawsze tytko ua papierze, lub będą ja łową dy- 
skusyą.

Poruszając tę sprawę, apelu jem y ż całą sta­
nowczością do wszystkich czynników , czy  we 
Lw ow ie, czy  w  W arszaw ie, aby w ypełn iły  swe
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za d a n ia ,  g d y ż  w o b e c  sp o k o jn e j  n a sze j lu d n o śc i 
n ie  d a  s ię  u sp r a w ie d l iw ić  b r a n a  c m e b a  i m ąk ' 
p r z y  r ó w n o c z e su e m  w y d a w a ń .u  ty c h  a r t y k u - ó *  
ta k  w W a r.-z a w ie  jak  i w e  L w o w .e .  Z a p e w n ie ­
n ia  p a n a  m in is t r a  a p r p w u a e y i,  że  poiepszeto®  
s y t u a c y i  a p ro w iza cy .t ie j  n a s t ą p i w  u ru g ie i  P°* 
Io w ie  m a rc a  n .e  m o że  n ik o g o  z a d o w o lić  i uspo­
k o ić .  R a d Z ib y ś . n y  n a to m ia s t  U s ły s z e ć  za p ew n ie ­
n ie  p a n a  'm in is t ra ,  że  w s z y s t k ie  o z ie ln ie e  k ra  U 
b ę d ą  n a  ra z ie  r ó w n o m ie rn ie  t ra k to w a n e ,  le g O  
m a m y  p ra w o  n ie ty .k o  s,ę  sp o d z ie w a ć ,  a le  i KM* 
te g o ry c z u ie  żąd ać .

A r e s z t o w a n i e  b e z  p o d s ta w */  p r a w n e j
Czytam y w  n iesk o n f i sk o w an y m nu­

m erze warszawskiego „Robotn ika41: 
„P rzed  6 tygodn iam i aresztowano w e Lwowie 

sekretarza  ukraińskiej pac tyj. socyaino-dento' 
kratyczmej i  w spółpracow nika „W p ered u ", toW- 
Jana Kwaśny cię. A resztow an ie nastąpiło z rS' 
m ien ia  wojskowości, bow iem  tow. Kwaśnym? 
odstaw iono do I I  oddziału  D. O. G „ skąd P° 
k ilku  dniach odstawiono go do W arszaw y i  osa­
dzono w  X paw ilon ie. Na in terw encyę Zarządu 
partyi, m ajai F ilipkow sk i, szef I I  oddziału D. 0,
G. we Lw ow ie  ośw iadczył, że sprawa K w aśn y  
ci została oddana cyw iln ej prokura tory i, i  ż® 
w najb liższych dniach prokuratorya sprowadzi 
Kw aśny cię do Lw ow a. Tym czasem  pro k urato' 
rya, ośw iadcza, że nie ma żadnej podstawy ści- 

- gan ia  Kw asnycię, bo z p. zedłożonych je j aktó^ 
n ie  dopatrzyła  się n iczego karygodnego. Tak 
w ięc  i  wojskowość i  cyw ilne w ładze wyrzekają 
się Kwasnyci, a on nadal siedzi w X pawiloni® 
i  oczekuje „sp raw ied liw ośc i44. Czyż nie znajdzie 
■się jakakolw iek  w ładza  —  cyw ilna  lub wojsko" 
■wa —  która zainteresowałaby się tą arcycieką." 
w ą  sprawą „przyna leżności"6 aresztowanego to­
w arzysza 2“ \

Nr. iib

U re g u lo w a n ie  s to su n k u  polscy! d o  
w ł a d £  e d m i r s i s i r a c / jn y c h

M in ister spraw  w ewnętrznych w yda ł okólnik 
{N r  433), w  którym  zasadniczo uregu lowany zo­
stał stosunek w ładz adm in istracyjnych  do po* 
lic y i państwow ej. Opierając się na ustaw ie i  
dn ia  24 lipca  1919 roku, m in ister wyjaśnia, ż® 
Kom enda G łówna poiicyi, jako urząd o w ła­
snym zakresie działania, stanow i odrębny dzi®| 
m inisteryum , jednak ze w szystk im i urzędam i 
drugiej instancyi, ja k  również sam orządam i o- 
raz instytucyam i i osobami prywatnem i, znośl 
się bezpośrednio we własinem im ien iu , w zakre­
sie pow ierzonych  sobie zadań.

W  zakresie bezpieczeństwa, tudzież czynności 
wykonaw czych, kom endanci okręgow i podw ła­
dn i są W ojewodom  lub osobom ich  zastępuję’ 
cym.

W ojew odow ie  w yd a ją  polecenia nolicyi pań­
stwowej za pośrednictwem  starostów, w zglę­
dn ie  kom endantów  okręgowych poiicyi, staro' 
stów ie zaś za pośrednictwem  kom endantów Po­
w ia tow ych . Bezpośrednie w ydaw an ie poieceń 
komisaryiatcm i  posterunkom po licy jnym  do­
puszczane jest w  wypadkach nagłych j  nadzwy­
czajnych.

W ojew odom  i  starostom przysługu je prawr<J 
'Wglądu w akta spraw  dyscyplinarnych funkcyo-

I

Wiadomości polityczna
Olbrzym ! w le c  P e la k ó w -a w a n r e lk ó w

Kii obronie równouprawnienia wyznań
W  niedzielę wielka sala Muzeum przemysłu 

5 roiniciwa w Warszawie nie mogła pottneścic t;u 
mów, cisnących się na wiec, zwołany pizez polską 
młodzież ewangelicką. Ludzie zapełnili kOiytarz, 
jjiaikę schodową i pized-ionek, cisnęli się na ui.ey, 
tak, że tizeoa było zarządzić s, ecyaine śiodki 
bezpieczeństwa. Dowodzi to najlepiej, jak żyw y 
oddźwięk w społeczeństwie wywołaia poiuszoua 
tu sp awa.

W iee zagaił prezes Tow. polskiej młodzieży 
ewangelickiej ks. pastor Lotb. P izew o iniezył p. 
Józet Kvert. Oprócz przewodniczącego pim nawiali 
pioi. pastor Eomund Binsohe. prof. Uyszaid Błę­
dowski. księża pastorowie Glecb i. prof. Szeruda,

Wszystkie mowy przyjmowane były niezmiernie 
gorąco, bciany drża.y od oklasków, to ano w od 
piotestów pizeeiwko hańbiącym X X  wiek uchwa­
łom inetoletancyiuyin Sennu.

Wreszcie przyjęto rezoiucye, wyrażające ubole­
wanie, że większość sejmowa, fawoiyzująe jeduo- 
stionnie kośe.oł katolicki, zmusza Poia <ow innych 
wyznań ńo podjęcia waiki w obronie pie wiastków 
kultury i toleiaucy i, żądające zmiany tych adyku- 
łuw konstytucyi, które oto.aza ą inowieiców, wm- 
szcie wzy wające Polaków ewangelików do nieod- 
dawania giosow ptzy wyborach na te partyę, które 
oświadczyły się przeciwko zasadzie tówuoupia* 
wu.ema wyznań.

K R O N I K A
- i —  —

Kraków , 16 lutego.- 

S p ra w a  statu tu  m . K ra k o w a
Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady m iej­

skiej uchwalono, jaic wiadomo, zm ianę slałutu 
wkieruuiiu  zniesienia nutue.acyi w iceprezyden­
tów oraz pomnożenia ich ilości z trzech na czte­
rech. Sprawę tę prezydent th. Federow icz przed- 
81 a w it w swoim czasie ministerstwu spraw w e­
wnętrznych, ostatnio zas odbył ponownie kon­
fe ren c ję  z ministrem Skulskim i członkami od­
działu leg is la tyw y ministerstwa spraw w ew nę­
trznych. Rezultatem to| koniereticyi jest, że 
Sprawa będzie w na;bl.:ższycn dn acu defityw nie 
Załatwioną w u ro .ze  rozporządzenia, które bę­
dzie mia.o charakter prow izoiyozuy aż do uchwa­
lenia przez Sepu now ego statutu organ izacyj­
nego większych miast w  Polsce.

L ic h w a  k a w ia rn ia n a  ,
W łaściciele kawiarń krakowskich mają w ido­

cznie mylne po.ęcia o swycit gościach: aibo 
uważa ą wszystkich za paskarzy, od których 
zasługą jest drzeć, ile się da, aibo sądzą, że
w dzisiejszych czasach oofitość zadrukowanego 
na pieniądz papieru każdy m oże piacie, ile mu 
s*ę podyktuje. Stosownie do tego zapatrywania 
kaw iarze już nie co tydzień, ale z dnia na dzień 
podnoszą ceny do wysokości, na której kończy

Projekt wystawy polskiej sztuki 
w Par) żu

Jeszcze n ie przebrzm iały w  prasie naszej i 
obcej echa w izyty  Naczeln ika naszego państwa 
w Paryżu, będącej n iew ątp liw ą zapowiedzią, że 
Polska jest na najlepszej drodze do naw iązania 
na nowo n ici s.\ej pełnej chw ały przeszłości. W  
obecnym okresie budowy nowej Europy j no­
wego św iata kwestyą żyw otną dla naszego naro­
du jest akcya zm ierzająca do tego, aby dosko­
nałe stosunki p rzy jaźn i m iędzy Francyą a P o l­
ską podeprzeć na leży tem ośw ietleniem  naszego 
stopnia kultury duchowej. N a leży tedy naszych 
przy jació ł zagranicznych przekonać, że naród, 
którego o jczyzna po strasznych etapach swojej 
K a lw ary i, wywołanej zbrodnią rozbiorów, nie* 
dawno zm artw ychw stała i k tóry po dwuletnich 
ciężk ich  , przesileniach wewnętrznych i  niebez­
piecznych przejściach wojennych obecnie zw y­
cięsko wkracza na drogę nowego życia  na are­
nie m iędzynarodowej; że naród ten przedstaw ia 
n ie tylko potęgę m ateryalną, w yn ikającą z jego 
ilości liczebnej i z w ielk ich  obszarów ziem i, peł­
nej nieprzebranych skarbów, lecz że w ielkość te­
go narodu idzie  także z ducha, s jego ku ltury 
duchowej. Jest rzeczą naszych instytucyi i sto­
warzyszeń naukowych naw iązać z  Francyą nici 
łączności naukowej, jak  rów nież jest obow ią­
zk iem  czynników, za jm ujących  się u nas o fi-

cya in ie kulturą artystyczną zaakcentować przed 
św iatem  francuskim  w ca ej św ietności i okaza­
łości naszą sztukę, przedewszystkiem  nasze m a­
larstwo, 1 dlatego z zadowoleniem  stw ierdzić na­
leży fakt, że m in isterstwo sztuki i ku ltury o- 
eknęlo się nareszcie z dw u letn ie j niema.} bez­
czynności w tym  kierunku i zrozum iało dalfeko 
idącą w skutkach doniosłość in form ow an ia  - za­
gran icy  o stanie ku ltury artystycznej u nas. W  
działalności minisŁu\-itwa tego w  tym  kierunku 
stw ierdzić należy jednak li tylko dobrą wolę, 
lecz mc więcej, bo ostatnią np. pnbiikacyą m i­
nisterstwa o sztuce polskiej, przeznaczoną dla 
zagran icy raczej sobie zaszkodzim y raź pomoże­
m y w opin ii francuskiej, albow iem  napisaną 
jest ona okropną francuszczyzną i zaw iera  mnó- 
stńo  „k aw a łów " językow ych, które muszą razić 
i odstręczać od czytan ia czyteln ika francuskie­
go, u jęcie zaś rzeczowe przedm iotu jak  i charak­
terystyka. poszczególnych naszych artystów  jest 
nadzw yczaj s.abe i błędne. Obecnie wystąpiło  
m in isterstwo to z projektem  urządzen ia w P a ­
ryżu  na w iosnę br. w ystaw y polskiej sztuki i to 
tylko w ystaw y retrospektyw nej po koniec w ie­
ku 19-go. N iezbyt szczęśliwy, pomysł ten om a­
w iano ju ż u jem nie w prasie naszej,, a ponieważ 
n iektórzy krytycy projektu  rządów ego dom aga­
ją się przes ąnia do Paryża  w yrost przeciwnie 
ty lko  i jedyn ie dziel sztuki współczesnej uwa­
żam sa wskazane pośw ięcić tej ważnej sprawia 
słów  kilka.

U rządzając w ystaw ę sztuki naszej w Paryżu, 
m usim y sobie uzm ysłow ić tę okoliczność, ze ^  
obecnej, w y ją tkow o pom yślnej dla nas chwili, 
gdy powszechna uwaga zwrócona jest na Poi" 
ske, zam ierzam y pi-zesiać do Paryża  nasze dzi®* 
ła  m alarskie w celu w yw ołan ia  nienij w rażenia 
m ożliw ie  najlepszego, najs iln iejszego wobec spo­
łeczeństwa, które m e zna nas i nie interesuj® 
się nam i w  tym  stopniu, jak  to sobie u nas 
domu m yln ie wyobrażam y. W praw dzie podobno 
cechy cisarąkteru narodowego u łatw ia ją  w zaje­
mne porozum ien ie się Francuzów  i Polaków, 
w yznaw ana zaś przez duchowo bratnie narody 
ta  sarnia idea wolności i spraw ied liw ości -łączy' 
\a n iejednokrotn ie ich siły  do wspólnych ofiar*- 
N ie m ożna także pom inąć faktu, że w c-kresi® 
swego długiego męczeństwa naród polski często 
szukał i znajdow ał schronienie na ziem i fran­
cuskiej. W artko  tocząca się fa la  życia  coraZ 
bardziej zacierała jednak m om enła wspólnych 
przeżyć. W spólność ideałów , braterstwo broni 
przypieczętowane k rw ią  na polach tylu b ite * ’ 
podnoszono jedyn ie sterownie do okoliczności 
na bankietach francusko-polskich, gdy ogół 
francuski nie in teresujący się zbytnio uaroda' 
m i wschodnim i, a w ięc także 1 Polakam i, utoż­
sam iał nas przeważn ie z żydam i m ów iącym i p f 
polsku i  Rosyaaiatni. Trzeba rów nież podnieść, 
że publiczność francuska n igdy nie oglądała 
tw órczości m alarskiej polsk iej razem zebranej,, 
gdyż m alarstw o polskie w ystępow ało  dotąd ro®*



naryuszów p o licy i w  poszczególnych wypad-
bach, kiedy uznają za konieczne, oraz praw o 
odwoływania się w  razie n iezadow olen ia  z wy« 
nikn dochodzenia, do kom endy głów nej lub o* 
b iegowej.

_ Wieczory czwartkowe. Krakowskiej kom isy) o* 
św aiowej udało się pozyskać ua w ieczory 
czwartkowe szereg " wybitnych  prelegentów. 
W najbliższy czwartek przem awiać będzie wy* 
bitny geolog pol-ki dr. W ik tor Kuźniar na na* 
Óer zajmujący temat „O chrony przyrody przed 
człowiekiem*, to jest jego nieumiejętnemu i S/.kO* 
ćłiweiuu odnoszeniu s ę do tejże. Koin isya o* 
światowa spodziewa się najliczniejszego grona 
słuchaczy. A rtyści teatru m iejskiego im. J. S ło­
wackiego w  najbliższy czwartek wystąpią po 
raz pierwszy na w ieczorze czwartkowym . N ie 
VViftpuny, że na w ieczoreit ten przybędą licznie 
nasi towarzysze i icu rodziny.

Csny piOizyńa pozakoniyei^Siitowega. Magistrat 
krakowski podaje do wiadomości, że ustano- 
wioną rozporządzeniem  z 29 s y c z  ni a cenę bulek 
pszennych o wadze 4 ukg zniżono od dnia 14 
lutego z 4 Mk 59 i na 4 Mk 20 f. Cena chieba 
Pozaiiontyiigentuwego żytn iego  pozostaje nie* 
zmieniona, tj. 70 M k za 1 kg. W yp iek  drobnego 
białego pieczywa jest dozw olony tyiko w form ie 
buiek gładkich o wadze 4 ok g  i 8 dkg.

bar aa iiud-wę scnruniska Brata Alberta. Dyre* 
kc‘ya Banku budowlanego nadesłaia z  okazyi 
otwarcia iiiii w  Krakow ie na ręce wicepreZ. 
Roiiago kwotę 25.000 Mk, którą tenże przezna- 
ozyi na fundusz budowy seuroniska dia bezdo­
mnych im. Brata A lberta.

deszcze o działa lności taak . oddziału  ®5ai* 
sU iŁtwa handlu i  przem ysłu. Oddział m&łopol* 
sld min. handlu i przem. w  K rakow ie posiada w  
s" y c h  składach maszyny i  narzędzia ślusarskie, 
kowalskie, blacharskie, i  ustal azorskie, piekar- 
®Me, in troligatorskie, m aszyny m łyńskie itp . Ma 
Szyny te i narzędzia odstąpywał oddział ten po 
Oskich cenach m ałopolskim  rękodzieln ikom  i  
przemysłowcom. d ia  których było to w ie lką  
POinocu, gdyż chroniło icli od w yzysku  paska* 
rzy, którzy żądają  za przedm ioty te horendal- 
nlch  cen. Obecnie jednak oddział ten nie chce 
sprzedawać tych maszyn i narzędzi, pisząc w  
SVvych odpowiedziach odmownych, że towaram i 
tyttd już nie dysponuje. N a  zapytania, dlaczego 
0id'diział nie dysponuje tym i m aszynatói, odpo­
wiedziano, że ma io  być prywatne konsorcyuin, 
!£tói'e przybrało nazwę „m ałopolsk i zw iązek prze 
*hysiu m etalowego w K rakow ie", czyli panowie 
radca m iejsk i Adelm an, Józef Górecki b„ prze­
mysłowiec i Poznański. T a  tró jka chce w ykupić 
ts maszyny i narzędzia za 5 m ilionów  a sprze* 
dać je za 30 m ilionów . Konsorcyuin to zabiega, 
hsilnie o zakupienie tych maszyn w m in. han­
dlu i przem. w  W arszaw ie, K ierow n ik iem  od* 
działu min, handlu i przem, jest członek tego 
Konsorcyuin p. radca Adelm an, który polecił 
Wstrzymanie sprzedaży tych maszyn, aby m ógi 
®am j e widocznie po droższych cenach sprzedać. 
Ponieważ zanosi się na m ożliwość dojścia do 
skutku tej sprzedaży, protestu jem y przeciw  te- 
!tlu zam achow i na kieszenie rękodzie ln ików  i  
la *a iidów . M in isterstwo w  W arszaw ie  wzywa* 
my o interwencyę.

|)!'Łe, to pod etyk ietą austryacką, to n iem iecką, 
10 w reszcie rosyjską. i>ądzę, że m in isterstwo za* 
aue'izając przedstawić Francuzom  o w yra fino­
wanej kulturze artystycznej przejaw y m yśli ar- 
ysUvcznej polskiej w m alarstw ie razem  zebrane, 

jej dziejow ym  rozwoju, zdaje sobie należycie 
■prawę z ttgo, że ewentualnie u jem ne w rażen ie 

2 Wystawy może na dm go u trw alić się u ogółu 
raacuskiego i że lata cale nie napraw ią fałszy­
w o  kroku. Pow iadam  u ogótu francuskiego, 

P°Uiev\.a.ż u artystów  tr<*ncuskich i u ludzi m te- 
e®ujących się tam sztuką posiadam y pew ien 
|csnge artystyczny, który n^e może zależeć od 

4- jy p ą ik o w o  i  źle urządzonych wystaw . Jeste- 
^ -y jednak w  tein szczęśUwem położeniu, że 
g ł̂ s tawa jeże li ty lko  będzie wyborową i dobrze 
u igI11Ponowaną musi w yw ołać dodatnie wraże--

* ^ u s i zainteresować sobą wybrednych 
i t r > 1CU2ÓvV* ^'a Przyk iadem Hiszpanów  jednak,, 
larsify urzadzali w  zeszłym  roku w ystaw ę ma- 
na ~Ka w iJarJżu w  „P e t it  P a ia is " i p rzyw ieźli 
l a r z ^  w’y'borowe dzieła tak współczesny ta  m a - ' 
W io5, J' a .̂ * stai“ych m istrzów  i w yw oła li doda* 
t( -  k a ż e n ie , pow inniśm y i m y p o s ta ra ć  się o 
z:iq u  5 Da Projektow anej w y s t a w ie  p a r y s k ie j  
?a  ,mZ '^  s ię  H a jłep»z«  i n a jb a rd z ie j  p o ls k ie  d z ie -  
A ram ” !.01.1/-611 cF 0,k ja k  i  czasów n a jn o w sz y c h ,  
kicj^ w ^ t a w y  p o  w in i l i  w y n a le ź ć  w s z y s f
dziej m alarzy naszych, nie t;, i ko najjbar-

•i smauycli p rze z  ogół. a ie  ta k ż e  i  tych  m niej

Polskie Towarzystwo Krajoznawczo urządza od­
czyt p. t. „Z  w ypraw y do M ezopotam ii*, który 
w yg łos i p io f. uniwersytetu Grzybowski dn a 17 
lutego (czw artek ) w sali Muzeum przem ysło­
w ego  o  godz. 7 w ieczór.

W ieczór autorski M ieczysława Zlelrmkiewicza 
odbędzie się w piątek 18 b. m. o godz. 7 w ie­
czór w kol legi urn wytdadów nauko ,vych (Rynek 
A —B 39). B ilety do nabycia w kamcelaicyi kolle- 
giuttt od 6-8  wieczór,

„Bogaty wujasżłU* z Kasfttńśkim w roli głównej 
pow tórzony będzie dzisiaj i jutro. N ie liczne po­
zostałe jeszcze b ilety nabywać m ożna prżeZ 
dzień cały przy kasie teatru.

Popołudniówka sobotnia w Bagateli przyniesie 
dawno niegraną <^?erę fantastyczną Humper- 
dincka pt. „Jaś i M ałgosia6. W ykonawcam i będą 
członkow ie krak, Tow arzystw a operow ego, któ­
rzy  dochód cały przeznaczyli na rzecz żłóbka 
im. Sienkiewicza.

Pasek węglowy. Mieszkańcy dzielnicy Grzegórzki 
W Krakowie żalą się na dotkliwy brak węgla, kto* 
rego absolutnie nabyć tiie mogą, bowiem jedyny 
w  tej dzielnicy skład węgla p. Koczko, o tr z y j 
mywany dla drobnej rozprzedaży Węgiel, dostar­
cza furami za wysokie ceny bogatym, zaś dla 
rzeszy robotniczej węgla w  tym składzie nigdy 
niema. Magistrat powinien wgtądnąć w  tę sprawę 
i nadużycie usunąć. Nie można dopuścić, ażeby 
węgiel przeznaczony dla drobnej rozspizedaży, wę­
drował bezkarnie na pasek.

Pożar w szpitalu Łazarza. W e  w torek rano 
w  baraku epidem icznym  szpitala św. Łazarza 
wybuchł pożar. Zapaliła się ścianka drewniana 
w  łazience. Na saii było  kilkudziesięciu chorych, 
wśród których powstała panika. Lekarze usiło­
wali sarni ugasić ogień, akcyę jednak utrudniał 
brak wody. W ezwano straż pożarną, przed któ­
rej przybyciem  ugaszono ogień  —  lekarstwami.

Jsk wieśniak sprzedaje żyto? Krakowski urząd 
walki z  lichwą przytrzym ał Feliksa Czekaja, 
gospodarza z  Prus pod Krakow em , k tóry za 81) 
kg  ży ia  pośledniejszego gatunKU żąda! 8300 Mk. 
Czekaj usiłował doprowadzającego go  do urzędu 
posterunkowego przekupić. Zuoże zakweslyo- 
nowano.

Konfiskata pepieru. W  realności p rzy  ul. A sn y­
ka 7 w  K rakow ie zak . vonowano około 
10.0C0 kg papieru, oraz 40o Wiązek w ideł rol­
niczych, pomieszczonych w  składach spedytora 
Sterna. Dochodzenia w  toku.

Kary na rzeimKów. Za sprzedaż mięsa po w y* 
gÓrowanych ceuacn urząd walid z iicnwą ska­
zał Michała Redłicha, rzeźnika zam ieszkałego 
p rzy  ul. Rakowieckiej 3, na grzyw nę 30.009 Mk 
lub miesiąc aresztu. Henryka Frischera, rzeźnina 
przy ul. Śtradom 27, na grzyw nę 3000 M k lub 
10 dni aresztu, wreszcie rzeżiiiaa  M aurycego 
Bachnera, Kościuszki 26, na 3000 M k tub 10 
dni aresztu.

Pasek scd$ kaustyezaą. 0  Henryka Preissa, 
speuytora zam ieszkaiego w Podgórzu przy ul. 
Parkow ej 4, zakwestyouowano w iększą ilość 
sody kaustycznej, którą Preiss m agazynował 
w  celach spekulacyjnych. Dochodzenia w  toku.

fieiiegpieczny włamywacz. Policya krakowska 
aresztowała Piotra Bujasa 1. 28, osobnika bardzo 
niebezpiecznego, ze względu na masowe kradzieże 
i włamania popełniane przez niego. Ponadto Buias
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u nas cenionych, których jednak  dzieła  w yka­
zu ją  pierwszorzędne w alory artystyczne.

N ie  p o w in n i ś m y  p r z y  te in  m ie ć  ż ą d n y c h  s k r u ­
p u łó w ,  że  je d n o  łu b  d r u g ie  a r c y d z ie ło  n a sz e j  
s z t u k i  m a la r s k ie j  b y ło  j u ż  k ie d y ś  w y s t a w ia n e  W 
P a r y ż u .  M u s im y  s ię  p rze c ie ż  l ic z y ć  z p s y c h o lo ­
g ią  F r a n c u z ó w  i  z v \ la ś c iw o ś c ia m i t a k ie g o  ś ro *  
d o w is k a ,  j a k im  je st  P a r y ż .  W s z a k  F r a n c u z o m  
d o b rze  z n a n y m  b y ł  h i s z p a ń s k i  m a la r z  G o y a ,  a  
p rz e c ie ż  z e s z ło ro c z n ą  w y s t a w ę  h i s z p a ń s k ą  głó­
w n ie  z w ie d z a ł  d la  je g o  o b ra zó w , k tó re  ic h  p o d ­
b i j a ły  s w ą  o r y g in a ln o ś c ią  .i s i ł ą  m a la r s k ą .  N ie  
o b a w ia jm y  s ię  i  m y  p o s ta ć  n a s z y c h  d o b r y c h  
dz ie ł, c h o ć  on e  p rz e d  ła t a m i g o ś c i ły  n a  w y s t a ­
w a c h  p a r y s k ic h  i n ie  o b a w ia jm y ż  s ię  z b y t  p o  
k r a m a r s k u  t ru d ó w ,  k o s z t ó w  i  r y z y k a  p rz e w o z u .  
S ą  to d r o b n o s t k i  w o b e c  z a sa d n ic z e g o  i  id e o w e g o  
m e m e n tu ,  k t ó r y  m a  o s ią g n ą ć  p r z y s z ła  w y s t a w a .  
N a je ż y  p rz y p u sz c z a ć ,  że  je ź li a r a n ż e ro w ie  w y ­
s t a w y  w e z m ą  s ię  d o  p r a c y  i  c a łą  z n a jo m o ś c ią  
rze c zy , bez  f r a k c y j n y c h  u p o d o b a ń  l u b 1 u p rze d z e ń
i - p o t r a f ią  w y n a le ź ć  n a j le p sz e  da ie ta  m a la r s k ie ,  
j a k ie  s z t u k a  n a s z a  w o g ó le  do dzisiejszego dnia, 
w y d a ła ,  a  w  k tó re  obfitu je i z b io r ą  je n a  w s p ó l ­
n ą  w y sta w ę , to w y s t a w a  raka m u » i w yw ołać do­
b re  w ra ż e m e  zagranicą i musi wykazać światu, 
że  p o d  w z g lę d e m  uzdolnienia. ' maJ&rsidegd- nie 
ust ą puj em y n aj ba n  l ziej u tale a t o w a n y m n a ro­
dom św ja.a ' IPs’ hi, M.

— r* a a

grasował w  okolicy Świątnik gó»nych. Ma on na 
sumieniu także usiłowano mordeistwo na osobie 
komendanta posterunku policyi państwowej w Świą­
tnikach. Bujasa odstawiono da więzień sądu okrę­
gowego karnego w Krakowie.

Małoletni kieszonkowe/j Przytrzymano 10-letnie- 
go Merseha Sehallera za kradzież 150o mk z kie­
szeni p. Heleny Mikułowskiej. Również areszto­
wano pod zarzutem kradzieży kieszonkowych 12 
letniego Józefa Goidueia.

„Czarna Bela6. Za kradzież Smałcti wartości 
§0u0 mk aresztowano siuzącą Pauhnę Łazarezyfe 
ananą w  kołach złodziejskich pod mianem „Czar­
nej Heli** Kradzieży tej dopuściła się aresztowa­
na na szkodę swojego słuźbouawey p. Arona Bał- 
dingera.

Kradzież Świń. Aresztowano Stanisława Ćwieka 
1. 56, podejrzanego o kradzież dwóch świń war­
tości 40.000 mk na szkodę krakowskicti masarzy 
Stefana Sieczkowskiego i Józefa Mrożka, Świnie 
ie skradł Ćwiek z wozu kolejowego podczas trans­
portowania nierogacizny do Krakowa.

0 O U.« "  ’'

2  P O L S K I
0 pomoc dia Zygmunta Sarnackiego. Korespon­

dent nasz warszawski telefonuje: Stefan Żerom ­
ski i Grzym ała-Siedlecki zw rócili się do S ;,m u 
z pelycyą , domagającą się wyznaczenia stałej 
rocznej renty ula sęuziwego literata Zygm unta 
Sarneckiego, m ieszkającego w Zakopanem w naj­
skrajniejszej nędzy.

Strejss kiniarzy warszawskich. Dzisiaj miało na­
stąpić zamknięcie wszystkich kin warszawskich 
z powodu obłożenia ich na rzecz miasta 10Uu/o 
podatkiem. Właściciele kin przedstawili magistra­
towi swoje księgi handlowe. Po zbadaniu tych 
ksiąg magistryt obiecał wystąpić z wnioskiem do 
rady mie skiej w  sprawie obniżenia podatku.

Truciciela chieba. Oddziai w yw iadow czy  w y ­
działu bezpieczeństwa publicznego w yk ry ł \vo 
W arszaw ie przy ui. Paw iej Nr. 9 nową szajkę 
trucicieli, k tó rzy  na w iększą skaię prowadzili 
przem iał mąki i dodawali do mej w  dużych 
ilościach rozm aite ciaia obce szkodliwe ula zdro* 
wia. A resztow anych  osadzono w  w ięzieniu  mo- 
kolowskieut

0 0 ^ 2  Z A G R A N I C Y

aresztowanie anarchisty polskiego w Wiedniu. 
„P o iize i Korrespoudenz" donosi, że  wczoraj zo ­
stał W hoteiu W im bergera aresztowany rzekom y 
dr Stefan Zawadzki, obyw atel rosyjski, w raz ze 
swoją rzekom ą żoną Ireną. W ykaza ł on się fał­
szyw ym  paszportem angielskim . Znaleziono przy 
nim 4 m iliony marek polskich i w ięcej niż m i­
lion koron ausłryackieh. Usiłował on urzędnika 
policyjnego skłonić zapom ocą łapówki do zanie­
chania dalszego postępowania, Zawadzki został 
odstaw iouy do policyi. B ledztwo w ykazało, że 
rzekom y dr Zawadzki jest obyw atelem  poisnim, 
nazywa się A rnoid  Barak Barał jest zw olenn i­
kiem  rucnu anarchistycznego i został w  r. 101S 
z  powodu agitacyi komunistycznej w ydalony 
2 Austryi. Obecnie będzie w ysiany do sądu kra­
jow ego . W  spraw ie pochodzenia p ien iędzy toczy 
się śledztwo. W  pokoju hotelowym  znaleziono 
rów nież w iększą ilość pism komunistycznych.

S E JM
(P A T ) Warszawa, 15 lutego 

Na dzTsiejSzem posiedzeniu Sejmu toe/.yia się 
dyskusja o wydanie sądom posłów Madeja, Szy- 
szkowskiego, Sobka i tow. Perta za krytykę dz a 
lainości gen. L stowskiego w „Robotniku". Wyda 
nie tow. Perlą odrzucana.

Projekt ustawy o
uSscz^ieczERlu panstwowera 

odesłano do komisyi administracyjnej.
W  dalszej dyskusyi nad exyose piezyd^nta mi­

nistrów przemawiał pos. Woźnicki (Wyzwolenie), 
który oświadczył, że minister Poniatowski ustąpi! 
w  porozumieniu z klubem. Zarzuca gabinetowi 
chsiakter prawicowy i że Sejm uchwalił warcai 
prowokacyjną konstyiucyę.

Następne posiedzenie w  piątek.

A d w b k a t  l i r  K i ® 16 1 1
powrócił i prowadźi kanosłaryę adwokacka

P & i f m h m m  pattiaiilia
s!!e e it łp e d ifc ir i siamana
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Dymisja ministra Poniatowskiego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*4) ' zostanie jutro przez Naczelnika państwa pod-

Warszawa, 15 lutego. pisaną.
D ym isya ministra rolnictwa Poniatowskiego

Rokowania gospodarcze polsko-francuskie
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 15 lutego.
W  Paryżu  rozpoczęły się rokowania polsko- 

francuskie w  spraw ie traktatu przekazowego.

Rokowania biorą pomyślny obrót W icem inister 
skarbu Rybarski, który prowadzi te rokowania, 
wraca w  sobotę do W arszawy.

Sp raw y  p o lsko -gd a śsk is
(Telefonem od korespondenta „.Naprzodu’*)

Warszawa, 15 lutego.
Program  układów polsko-gdańskićo obejmuje 

następujące sprawy-, zagraniczne, sądowe, ob y­
watelstwa polskiego i gdańskiego, sprawy roz­
rachunkowe, eta i monopole, środki żywności, 
rybołostwo, żegluga morska, koicie, drogi w o­
dne i  żegluga rzeczna, poczta, te legra f i telefon. 
Dla każdej z tych spraw bęuzie utworzoną oso­
bna komisya. Część delegatów  senatu gdańskie­
go  już przyjechała do W arszawy, reszta delega­
tów przyjedzie jutro. Ksnróranefs zaczną si§ we 
czwarte*.

Warszawę, 15 lutego.
„D anziger Zig.® donosi, że  polskie m inister­

stwo kolei ob jęto  w  obręb ie Gdańska wszystkie 
normalno- i wązkotorowe koleje, zbudowane 
przez w ładze niemieckie, oraz koleje prywatne, 
k tóre w ładze okupacyjne przeznaczyły do użyt­
ku publicznego.

Warszcwa, 15 lutego.
Prezyden t m inistrów podpisał nom inacyę ge­

nerała Borowskiego na członka rady portowej 
w  Gdańsku. Nom inacya ta uzupełnia liczbę p ię­
ciu członków  rady ze  strony polskiej.

Przed plebiscytem  górnośląsk im
(Teieionenl od korespondenta .Naprzodu*)

Górny Siąsk niemisekg pocatawę workową 
Warszawa, 15 tutego.

W  ręce prasy warszawskiej wpadł m em oryal. 
w ydany przez n iem ieckie tow . górniczo-hutni­
cze na Górnym  Siąsku w  r. 1917. M em oryal 
ten g łos i: „Granice między Górnym Śląskiem a Fal- 
skę nie powinny istnieć w przyszłości, gd yż P o l­
ska ma niezm ierne znaczenie ala Górnego Ślą­
ska. Bezwątpienia by łoby n iem ożliwe prowadzenie 
wojny fcez Górnego- Śląska. M ożna tw ierdzić, że 
nie potrafilibyśmy pod wzsdędsm zbrojeń dorównać 
nieprzyjacielowi, guyby górnośląski przem ysł nie 
pokryw ał w  tak w ieikich rozm iarach zapotrze­
bowania wojska co do materyału technicznego*.

M em oryał tw ierdzi daiej, że Górny SSąsk sta­
nowi dia armii niemieckiej istotną bazę operacyjną 
w znaczeniu przemysłowc-wojsKowem.

Wydalenie polisyantśw niemieckich
(P A T ), Bytasn, 15 lutego.

Kom isya koalicyjna w ydaliła  z G órnego Ślą­
ska wiceprezydenta poiicyi katowickiej W aieisa, 
radcę po licyjnego Hoersta, starszego wachmi­
strza krym inalnego S nfelda i w oźnego policyj­
nego Stumkego, wszystkich z  dyrekcyi policyi 
w  Katowicach. W ydaien ie tq stoi w  zw iązku 
z ostataiem  odkryciem  tajnych składów- broni

w  Katowicach, oraz kradzieżą dokumentów p le­
biscytowych z  biura dyrekcyi katowickiej.

Szssi w sprawie plebiscytu
(P A T ).  Praga, 15 lutego. 

Na ostatniem posiedzeniu parlamentu wnie­
siono do ministra spraw .zagranicznych interpe- 
lacyę w  sprawie zbliża jącego się plebiscytu na 
Górnym  Śląsku. Interpelanci wskazują na czyn ­
ność agitatorów  niemieckich, k tórzy rozszerzają 
zw łaszcza na Śląsku huiczyńskim pogłoskę, iż 
po plebiscycie na Górnym  Siąsku m oże być 
rów nież zm ienione rozstrzygnięcie o przynale­
żności Siąska uulozyńskiego do N iem iec, in ter­
pelanci domagają się, a o y  że względu na ew en­
tualny konfiut zbrojny pomiędzy Polską a Niem­
cami na Górnym Siąsku granicę repuoiiki cze­
skiej obsauzono silnym i oddziałami wojskowym i.

Agitacya sowiecka na Górnym Siąsku 
Sekretaryat Tow arzystw a  obrony kresów  za­

chodnich podaje: „G azeta  Ludowa* ogłasza pod 
datą 12 lutego jak  następuje: Na dworcu kole­
jow ym  w  M ysłowicach skonfiskowano kosz, po 
otwarciu którego okazało się, że zaw iera bro­
szury i odezw y komunistyczne pochodzące z  N ie ­
miec, a przysłane dla agitacyi komunistycznej 
celem  rozbijania jeaności połskisj na Górnym  
Siąsku.

l i s i  l i n i  B i l i  ła ta m  
s ip i i i i iK i !  i n o s i l i  lei M o l i
Warszawa, (Te l. w ł. „Naprzodu*). W  zeszłym  

tygodniu, odbył się w  Grudziądzu zjazd staro­
stów, na którym  ujawniły się ‘‘ ten den c je  sepa­
ratystyczne. Obecnie okazało się, że zjazd zwo­
łany został telegraficznie przez ministra ti, dziel­
nicy pruskiej Kucharskiego i był przez niega inspi­
rowany, Stąd jes t zrozumiałe, skąd na zjeździć 
w z ię ły  się tendeneye separatystyczne.

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu**). Jak się do­
w iadujem y, n ie został dotąd przedłożony szcze­
gó łow y budżet w ydatków  b. dzfełn icy pruskiej. 
G łównym  dysponentem  funduszów tej dzieln icy 
jest m inister Kucharski, k tóry rów n ież jest sam 
kontrolerem tych wydatków. W  sferach dobrze 
poinform owonyeh twierdzą, źe Kucharski pos.a- 
dą w budżecie szereg pezycys, przeznaczanych na 
organizacye partyjne.

Zorganizowany endecki 
napad na postów

Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu1*). W  Brodnicy 
podczas wiecu sprawozdawczego posiow  Naderą 
i W aszkiew icza (Nar. Partya  Kon.) wpadł na 
salę tłum u zoro^ n y  w  k ije  i z ryk iem  „b ij 
Antka w arszaw sk iego!* zerw ał posła Naciera
7. trybuny, ściągnął go  do saii i dotklw ie pos-ł. 
Poseł 'Waszkiewicz żą.tał in terw en cji obecnej 
na sali policyi, aie poneya, bęuąca na usłu-acn 
endeków, nie cociała nawet spisać proiokoiu.

=~boo=-

Sapieha w Londynie i Paryżu
Londyn. (P A T ) P rzyb y ł tu m inister spraw za- 

gran. Sapieha. Lord Curzon w ydał na jego  cześć 
śniadanie. M inister Sapieha będzie p rzy ję ty  
przez króla Jerzego na specyainej audyeucyi.

Paryż. (P A T ) „P e tit Parisien* komunikuje, że  
minister Sapieha powróci do Paryża  w  najóuż- 
szycu czwartek, aby wznow ić i prawdopodobnie 
rów nież doprowadzić ao końca jeszcze  przed 
upływem  bieżącego tygodnia roKOwania wszczę­
te z rządem  francuskim w  czasie pobytu w  Pa­
ryżu  Naczeln ika państwa polskiego.

Pogłoski o przedłużeniu 
czasu pracy na poczcie

Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu*). W  kołach 
urzędników pocztowo-telegraficznych rozeszła 
się pogłosKa, że m inisterstwo poczt zam ierza 
pow iększyć liczbę godzin pracy przez skasowa­
nie czterech zmian dyżurów  i ustanowienie 
trzech zmian, wskutek czego" w ypadałyby na 
jednego  po trzy dyżury w  tygodniu. .Z kół m i­
nisterstwa poczt informują, że pogłoski te są 
bezpodstawne.

Podwyższenie opłat 
uiuwersy teckich

Warszawa. (P A T ). M .nisterstwo wyznań i ośw ie­
cenia publicznego ustai.ło n a s ię ^ u c e  opłaty 
w szkołami asa ••einiciiicn w f.cnts-.WK: poistoe.m 
wpisowe 50 iiiiiies. optata t oczna za. ora w-..- słu­
chania wyałauu 450 marek, opłata roczna za

prawo pracy w  serrrnaryach, pracowniach, kli­
nikach i t. d. 150 marek, opiata roczna za prawo 
korzystania z biblioteki uniwersyteckiej 60 Mk.

PiZedłuźsnie subskrypcji pożyczki 
„Odroczenia* .

Warszawa. (P A T ) Urząd pożyczek państwowych 
ogłasza, że zapisy na 5 %  długoterm inową w e­
wnętrzną pożyczKę państwową z  1920 r, zostały 
przedłużone do 20’ kw ietn ia br.

Geny węgla na marzec
Warszawa. (Teł. w i. „Naprzodu*). Na marzec 

ceny w ęgla  zostaną ustalone przez rząd w  tej- 
samej wysokości, co w  iutyrn.

Klęska bolszewików 
francuskich

Paryż. (P A T ). Skrajny zw iązek  zaw odow y zor­
gan izow any w  skrajnym kom itecie zawodow ym  
departamentu Sekw any został p rzy wyboracn 
do kom isyi administracyjne! Rady robotniczej 
zupełnie pobity przez zw iązek zawodow y, nale­
żący do partyi w iększościowej.

Paryż. (P A T ). Skrajne skrzydło generalnej kon­
fed era c ji pracy poniosło Klęską. Kandydaci ex- 
irem istyczn i na stanowiska administratorów 
g ie łdy pracy pobici zostali w  głosowaniu przez 
kandydatów większości, których lista przeszła 
w  całości 243 głosam i przeciw  24 głosom.

Angielska partya pracy 
przeciw bolszewizmowi
Londyn. (PAT ) Partya pracy postawiła między 

innemi na porządku dziennym zebrania, mającego 
się odbyć z końcem marca rezolucyę, która oświad­
cza, że partya, dawsry odpowiedź trzeciej między­
narodówce na kwestyonaryusz, nie może przyjąć 
21 moskiewskich warunków. Jakkolwiek przyznać 
należy źe obecna sytuacya Rosyi czyni możli­
wym  jedynie taki rząd, jaki obecnie istnieje, to 
w  każdym razie należy się sprzeciwić pianowi, 
aby metody rządu rosyjskiego zaprowadzone zo­
stały w  Wielkiej Brytanii, jakoteż polityce, która 
zmierzałaby do utworzenia w  Wielkiej Brytanii 
takiej sytuacyi, jaka istnieje w  Rosyi.

Socyaiiści rumuńscy 
przeciw III międzynarodówce

Bukareszt. (P A T ). Rada narodowej partyi so­
c ja lis tycznej odrzuciła wniosek przystąpienia 
do trzeciej m iędzynarodówki. Uchwalono 8 g ło ­
sami prze. iw ko 5 poddać kw estyę pod głosow a­
n ie proletaryatu. Przew idziane jest odrzucenie 
o lbrzym ią w iększością głosów  warunków Lenina,

Bont marynarzy w Kronsztadzie
Gdańsk. (P A T ) Dzienniki tutejsze donoszą: Mię­

dzy marynarzami w  Kronsztadzie, a władzami so­
wieckimi panuje od dłuższego czasu ciągle naprę­
żenie. Marynarze kronsztauzcy wysłali niedawno 
do Moskwy delegacyę, domagającą się zwiększenia 
racyi żywnościowej. Delegacya została w  Moskwie 
aresztowana. Trocki wydał rozkaz rozwiązania 
rady marynarki w Kronsztadzie. Na rozkaz ten 
odpowiedzieli matynarza aresztowaniem wszyst­
kich urzędników celnych sowieckich w Kronszta­
dzie. Wojsko wysłane z Moskwy do Kronsztadu 
zachowuje się biernie. Petrografow i od kiiku dni 
grozi bombardowanie przez adyleryę konsztadzką.

Helsingfors. (PAT ) Konflikt nrćędzy Rosyą so­
wiecką a Kronsztadem eiągie się zaosbza. Rada 
Kronsztadu sprzeciwia się nakazowi Trockiego co 
do podania się do dymisyi. Marynarze grożą, że 
będą bombardować Petersburg, jeżeli koledzy ich, 
aresztowani na rozkaz Trockiego, nie będą zwol­
nieni. Port kronsztadzki i flota bałtycka znajdują 
sie zupełnie w  rękach marynarzy,

Bawarya przeciw rozbrojenie
Berlin. (P A T ). Pism o rządu bawarskiego z dnia 

11 lutego, wręczone wczoraj przez posła bawar­
skiego sekretarzowi Rzeszy, przedstawia stano­
w isko rządu bawarskiego w  kw esty i straży m ie­
szkańców i w  kwestyi rozbrojenia. W edług tego 
pisma stanowi straż m ieszkańców dla narodu 
bawarskiego konieczność życiową. Pism o zazna­
cza następnie, że uważa za niebezpieczną de- 
ey zyę  rządu Rzeszy, by nie czekając rokowań 
londyństcich przystąpić do rozbrojenia. Jeżeii 
rząd. Rzeszy uważa za konieczne w ypełn ien ie 
rozbrojen ia, to rząd bawarski musi pozostawić 
odpowiedzialność za tę d e c y z ję  rządow i Rzeszy.
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Pomoc sanitarna Ameryki
P rze i kilku dniam i przybyła do W arszaw y 
onusya sanitarna Am erykańskiego Kom itetu  

'oz-Uzielczego z podpułkownikiem  dr. H arry 
sz^ e m  na czele. \V skład K om isy i wchodzi 
J -'btIa* LU lekarzy am erykańskich, w ytraw nych  
eepyalistóvv w dziedzin ie hygieny publicznej, 
R o ln ic tw a , w a lk i z  chorobam i zakaźnem i, o- 

^ eki nad dz.ećmi etc. Kom isya ta, która rozw i- 
działalność w ścisłym  kontakcie z Mi* 

uaS' eryUm ^ row ia Publicznego, Komisa.ryatem 
k nstwo^ym  do w alk i z epidem iam i, Am ery- 

ftskim W ydzia łem  Ratunkowym  i pokrewne- 
i organ izacjam i ratunkowem i, ma za zadanie 

 ̂ er£eilie hygieny wśród szerokich mas Judno* 
i Polski bez różnicy wyznania. 

siG zczeSólrvie energiczną, akcyę zam ierza przed- 
t  Kom isya wśród tych warstw  ludności
iU°wski0j> jt ldre są najbardziej pod w zględem  
. Kienieztiyrn zaniedlotne. Dokładny program  

Pt^c Kotnisyj będzie wkrótce opracowany i przed 
^ 10uy M inisteryum  Zdrow ia  Publicznego. 
.. eulug planUi pow ziętego przez w ym ien ioną

htisyę Sanitarną przystąpi ona,_przedewszyst-
n eai do budowy w zrow ych  kąpielisk, zaopatrzo-
j, VVe wszystkie nowoczesne środki techniez-
dn’ Sta.cy i dezynfekcyjnych, odwszalni etc. Je-

ocześnie rem ontowane będą istn iejące już te-
lodzaju zakłady, których stan w ym aga na*

„ awy i ulepszeń. Ludności, korzystającej z ką-
p  ^ zdaw an e będzie bezpłatnie mydło.

lerwsza z takich wzorowych instytucyi m a
^ s ta ć  w Brześciu L itew skim .

astęp,nje pj-ojektuje kcnńsya założenie szere-
ci “ e2płatnyeh k lin ik  i am btila loryów  dla dzic-
g ’ .8zczególn ie w m iejscowościach, gdzie brak

PUali daje się dotk liw ie odczuwać. P rócz tego
postawiła sobie za zadanie propagandę

Łin wśród mas za pomocą odnośnych pu- 
"lucacyi.

krotn i,sya rozporządza znacznym i funduszam i, 
tow 6 po,ZWo1^ Jei n iew ątp liw ie rozw inąć projek- 
Czv2£ ł  akc-v<̂  na bardzo szeroką skalę i przy* 

się do podniesienia stanu zdrowotnego 
ludności w  Polsce.

I  sali sadowe]
Tra Kraków , 13 Infego* 

Sedya  w  p a ła cu  „ p o d  J a g n ię c ie m "
„ '  krakowskim sądzie okręgow ym  karnym  
Pr . âwą przysięgłych odbyła  się rozprawa 
U h ^ p  ddze* ° 'v ‘ Mazurowi, lat 47, lokajow i 
o z f*  ° CK'cn .p od  Baranami*4, oskarżonemu 
0;Ce r°dnię morderstwa. O owin iony, k tóry  był 
2a «!" kd worga dzieci, ucilodził wobec siużby 
by u :? w ‘fcka lekkom yślnego i szorM ciego. Zna- 
dzilo -Z- le“ °* ze *uod kobiely , skąd przycho- 
ktor- nieieduolcrotnie do nieporozum ień z zoną, 
tach* ? ra?lebini siale mieszkała w Krzeszow i- 
Peiui" *e i w ięcej na półtora roku przed po*
p a , zbrodnią zakochał on się w Rozalii
która Wn'e’ Nużącej w pałacu „pod Baranam i", 
też i , |ak mówiono, miała narzeczonego. T o  było 
tyyg^T^^yną , że drobne usługi i grzeczności, 
nieche* ZUUe P rzez Mazura, przyjm owała

st *
sie 7° S,|ll.ek m iędzy Mazurem a Palkówną zaczął 
nemiaC eś"iać. K iedy przed świętami W ielkanoc- 
o ś w a t  r* 1,iarszaiek pałacu Jan Berafiti
Wyie (CZ^ f °dw inionem u, że z  panią Potocaą 
teil ull2l« z Krakowa oo Krzeszow ic, Mazur się 
jeci • •hl>lZeciwif. Ostatecznie jednak musiał wy- 
Krak'C ato ‘. w  p ierw szy dzień świąt w ióc ił do
Wua a a' ®l°sunek m iędzy Mazurem a Pałko* 
Wuym n 8* w Paiacu co iaz to bardziej ja- 
Drzen!’ i '10l,y  przeczuwając, że zostań;® 
■w ro/eS ° U^ dt> Krzeszow ic dnia 6 maja 1920, 
Się w Ul0w‘e z marszałkiem Serafinem  zachował 
°św iadc7° SÓ^ ■ w >’zyw ający, wskutek czego ten 
jecnać ’  Ze ua dru= ‘ uzień Mazur musi wy* 

Oo Ua* sla ‘e ao Krzeszow ic. 
sZedłW ' li0uy Przm * to pezoruie spokojnie i od- 
yy o f- swego mieszkania, zna dującego się

Bnieciem” 0 . ^ s‘ed !lie- °  U0UUJ’ Ł  zw : ” P °d Ja*
j y  , * V» tym  samym domu, w  po.coiku na
dniu 7i!Ze mieszkała Pałsów na. Mazur w tym  
przv e |aUt WsPo lnie obiauu i do n ikogo się 
c z o r ' 'i iK %*eCZOltiU u‘e odzyw ał. P rzy  pod wie* 
Swojej k-tV/a- *akze Pmkówua, która oświadczyła 
Swoim ,C , zauce G leniowm e, że zaraz iuzie do 
na oieiizuę. O .eniowua wyszm
ko[^ Sl0’ a P a k ow n a  uaała się uo sw ego po-

Drżechn «Ce PMem» około godz. 5 po południu, 
dmę k^lo pałacu „pod  Ja gm ęciem  spo­

strzegli, że z  IV  piętra tego domu wypadła ja­
kaś kobieta, która jyskutnk w ielokrotnego zała­
mania kości czaszkowej, tułowia i kończyn, oraz 
silnych obrażeń wewnętrznych poniosła śm ierć 
na miejscu.

T ego  samego wieczoru, w  godzinę później, 
Zgłosił się Mazur do dyrekcyi policyi i ośw iad­
czył, że io  on wyrzucił Paikównę przez okno 
z  rozm ysiem . Zeznał następnie, że zn a ł się z nią 
ju ż od 10 Jat, że w yw iązała  się m iędzy nimi 
iniiość i łączył icn bl ższy stosunek. K iedy 6-go 
maja inarszaiek zarząsził Mazura przeniesienie 
do K izeszow  c, obw iu  ony ośw iadczył Fałków* 
m e: „W yjedz ie iu y  ooo je  przez okno do K rze­
szow ic1*. W poko.ku na IV  piętrze palkówna 
poczęła go  caiować, wleciy porwał ją na ręce 
w  uściskach i, niosąc uo okna, wyrzucił ją na 
nł cę. Sam jednak po dokonanej zbrodni nie 
miał już odw agi przez okno wyskoczyć.

W  dalszym ciągu obw iniony zaznaczył, że 
Pałkówuę wyrzucił na bruk rozm ysłem  w chwili 
szaiu i za jej zgodą.

W kilka m iesięcy później, przesłuchiwany po­
nownie w sądzie Mazur zeznał, że Pałkow ny 
nie w yrzucił przez okno, lecz po wzajeinnein 
porozumieniu zakończenia życia  samobo.stwcm, 
posadził ją na oknie, tak, że nogi znajdowały 
s ę na zew nąbz nomu. Obw iniony cnciał rów ­
nież w yjść na okno, by się razem rzucie w prze­
paść, lecz zanim zdołał przysunąć krzesło do 
okna, Pałkówna sama wyskoczyła na bruic.

Podczas śłeaztwa badanie psychiatryczne \vy-v 
kazało, że Mazur w krytycznej cnwili zua|dowal 
się w normalnym stanie umysłu i zdawał sobie 
doskonale sprawę z tego, co robi.

Podczas rozpraw y obw in iony dawał odpowie* 
dzi mętne i niejasne. Z  urugiej strony zeznania 
św iadków  nie przyniosły żadnych wyjaśnień co 
do siosuuku Mazura uo Pałkówny.

Mazur podczas rozpraw y zachowywał się spo­
kojnie, a w  twarzy jego  znać było przygnębie­
nie. Oczy miał zaczerw ienione od płaczu. M ów ił 
cicno i spokojnie.

Po przeprowadzonej rozpraw ie na m ocy w er­
dyktu przysięgłych, k terzy  zaprzeczyli pytanie 
w  kierunku morderstwa, a 11 głosami potw ier­
dzili pytanie co do zabójstwa, tiyouuął skazał 
Mazura na 4 lata ciężkiego w ięzienia, z  w licze­
niem aresztu śledczego.

Oskarżonego bronił adw. d rPągow sk i, oskar­
żał prokurator Kolbusz.

— o o o —i

E p ilo g  ra b u n k o w e j g o s p o d a rk i w  w a r ­
s z ta ta c h  w o js k o w y c h  w  R z e s z o w ie

W  sądzie w ojskow ym  przy ul. Montelupich, 
wczorai oubyła się rozprawa pod przewodni­
ctwem podpułkownika dra Harasimowicza prze­
ciw  podurzędmkowi wojskowem u Janowi Za- 
lejskiemu i st. szereg. A leksandrow i Radom­
skiemu. Z szeregu zarzucanymi prz-z akt oskar­
żenia podsądnym przestępstw, zostały w  toku 
rozpraw y potwierdzone następujące: Jan Zaiej- 
ski uędąc w wojskowym  warsztacie w  R zeszo­
w ie  zajętym  w charakterze werkm istfza w  dru­
gie j połowie l y l9  i w  pierwszei połowie 1920, 
polecał naprawiać w  warsztatach tych sw oje 
rzeczy  prywatne, jako to samochód, m -tor 
ropny, pompę do lokomobili, craz rzeczy drob­
niejsze. W szystuo to w ykonyw ano w godzinach 
przeważnie służbowych siłami robotników, w y ­
nagradzanych przez skarb w ojskow y Co uo 
drugiego oskarżonego Radom skiego ustalono, że 
w czasie służby swei w wojsku poiskiem w  Kra­
kow ie dopuścił się kradzieży przedmiotów skarbu 
w o rk o w e go . Tenże Radomski w czasie podróży 
swo,e| z Krakowa do Rzeszowa przewiózł w spo­
sób 'podstępny fa roy  ula pewnego kupca w R ze­
szow ie, narażając przez to skarb polski ua do» 
tk liw e straty.

Po  przeprowadzonej rozpraw ie został Z ilej- 
ski za zbrodnię nadużycia w ładzy urzędowej 
i występek sprzeniewierzenia w ojskow ego ska­
zany na 10 m iesięcy w ięzienia i utratę utzęuu, 
Rauomski zas za przekroczenie kradzieży i o» 
szustwo skazany na 5 m iesięcy aresztu ścisłego 
i Uegradacyę.

!  WIECZORY CZWARTKOWE 
♦
^  Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 

Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
X 17 lutego 1921 r. w- wielkiej sali Zwia.zków 

zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5

I  XX Wieczór czwartkowy
|  Część łiieracka-polityozna:
^  Dr Wiktor Kuźniar: „Chrońmy przyrodę 

pized człowiekiem ! “,

Część artystyczna:

P. Klońska: 1) Janko muzykant —  Sien­
kiewicza, recytacja;

2) Pieśni ludowe w  układzie 
Szopskiego.

P. Guttner: Do mojego grajka, deklamacya. 
P. Hryniewiczowna: Sołtysiak, wesoły mo­

nolog.  ______

Początsk o łjoflz. 7 wlecz.

X Następny Wieczór czwartkowy: 24 go lu- 
^  tego 1921 r.

Szkoła partyjna:
Dziś we środę z powmdu posiedzenia Rady robo­

tniczej, w  której słuchacze szkoły wezmą gre­
mialny udział, wykład nie odbędzie się.

Piątek 17 lutego: red. Haecker: Teorya socyali* 
z mu, cz. iii.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie krsk. Rady robotniczej wspólnie 

Z zarzęaamt Związków i mężami zaufania, odoędzie 
się we środę 1 Ci iutego o godz. 7 wieczór w sali 
Związku przy ul. Dunajewskiego 5, 11 p. Sprawy 
bardzo ważne. O liczne i punktualne przybyciu 
uprasza Wydziat Kady Bod. PPd.

Posiedzenie zarządu krakowskiego oddz ała me­
ta! 0»ców  odbędzie się we czwartek 17 lutego o go- 
Izinie G wieczór. Za zarząd L  Pigiel.

i. Kcetna Walne Zgromadzenie Członków „Pra- 
cawn: Zwięzkowej rzeźołarsko-kamłemarsKiej**, sto w. 
zarejestr. z ogr. por. na podstawie uchwaiy Rady 
nadzorczej z 10 lutego odoędzie się w sobotę du. 
19 iutego 1921 o godz. 3 popof. w  lokalu „Pra­
cowni ZwiązSrowej“ w  Krakowie, ut. Warszawska 
57, z następującym porządkiem dziennym: I )  Od­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­
dzenia. 2) Sprawozdanie Dyrekcyi i kasowe za 
rok 1919/1920. 3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej*
4) Zmiana statutu (§ 6). 5) Wnioski Rady Nadzór, 
czej co do podziału czystego zysku. 6) W yoór 
3 członków Rady Nadzorczej. 7> Wnioski interpe- 
Jacye Członków. Za Radę Nadzorczą: fcuczywC 
FrancisżSii sekretarz, Marzac Roman przewodni­
czący.

Posiedzenia Centralnego Zarządu Zw iązku
dozorco w dout&wyeh, robotników dziennych I 
Łlażfey domowej odbędzie się w sobotę 19 lutego 
o go iz . 6 popoł. w  sali Z w i t k u  stow. rob. Du* 
uajewskiego 5, U I p. N a posrodzuie lo w zyw a 
się tak że "członków Zarządu grupy Podgórze 
„S trzechy rohotiiiic»ę.j“  i  sekcyi .przewozowych . 
robotników. Z p o w o d u  ważnych' apra-w będących 
pa porządku uprasea się o punktualne przybycie. 
Sekretarz: "Franciszek Tatara, przewodniczący: 
Jan B ielecki.

I I

N A D E S Ł A N E

C O D E X "
P R Y W A T N A

GÓRNY ŚLĄSK SZKOŁA PRAWA
Kraków, Straszewskiego 26,11 p. 
(naprzeciw Uniwersytetu)

t o  w ę g i e l  k o k s u  ą c y ,  k l ó i e g o  n ie  
m a ,ą  &ni k r a k o w s .u e  «sni c ą o r o w *  
s .u e  z a g łę b ia .  B e s  w ę g l a  k oa su .ą - 
c e g o  s ta fią  n a s z e  g a z o w n ie  i huty. K u rsa , le k c y e ,  w y p o ż y c z a ln ia .  Im o r r a a c y e  

la k ż e  l is io  w u ie ,
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Z  T E A T R U
Teatr Powszechny; „Rom eo i  Jul»aM Szekspira,

Teatr Powszechny, k tóry od dłuższego czasu 
hołduje operetce, zdobył się na wystaw ienie ar­
cydzieła Szekspira „Rom eo i Julia“ , na co może 
gię ważyć ty lko  teatr wyposażony w pierw szo­
rzędne siły aktorskie i bogate środki techniczne. 
3 o też w ielu szło na przedstawienie z n iedow ie­
rzaniem, czy teatr powszechny w yw iąże  się z 
w ielkiego zadania. Stw ierdzić jed n ik  należy, że 
dyrekcya zadała sobie dużo trudu, by przedsta­
wienie wypadło jak  najlep iej zarówno pod 
względem  artystycznym , jako  taż technicznym i 
cdniosła pełny sukces. VV rolach tytu łowych w y­
s i l i l i  z powodzeniem  pp. Morska i  Nowacki, 
zdobywając liczne oklaski szczególnie w  scenie 
balkonowej. Reszta zespołu stanęła na wysoko­
ści zadania. Teatr był przepłnjo-iy. Św iadczy to 
dobrze o naszej publiczności, która chętnie 
cpieszy na przedstawienia w ie lk iego  repertuaru.

Przegląd gospodarczy
y/ymiana towarów między Polską a Litwa środ­

kową. Izba handlowa i przem ysłowa w  Krako­
w ie zwraca uwagę interesowanych, źe wedłu? 
doniesienia m inisterstwa przemysłu i handlu, 
sekcyi handlowej, L itw a środkowa rozporządza 
znacznymi zapasami tow arów  leśnych, m iędzy 
innymi papierówki. Litwa środkowa będzie rów ­
nież w stanie w ysyłać do Polski poważniejsze 
partye budulca, lOinu żelaznego, lnu, konopi, 
szczeciny, kości, szmat, suszonych grzybów , iaj, 
marmolady itp. Bliższych szczegółów  udzieia 
departament przemysiu i hand.u tym czasowej 
Komisyi Rządzącej L itw y  środkowej w  W im;e.

Państw ow y Urząd w ęgła  wy. B iuro prasowe 
m in isterstwa przem ysłu  i  handlu kom unikuje: 
Na jednem  z posiedzeń sejm owej kom isyi skar­
bowe budżetowej wspomniano, że z chw ilą  przy­
łączenia do P o lsk i Górnego śląska, państwow y 
urząd w ę g lo w y  nie będzie potrzebny. Państwo­

wy urząd w ęglow y powstał w  zw iązku  2 regla* 
m entacyą rozdziału  węgla i  z chw ilą, gdy reg la ­
m en tac ja  ta  okaże się zbyteczną, to znaczy, 
gdy będziem y m ie li w  dostatecznej ilośc i wę­
gie l d la zadośćuczynienia zapotrzebowaniom, 
istnienie P. U. W . stanie się w tedy zbędnem. 
M in isterstwo przem ysłu I handlu zdaje sobie 
jasno z tego sprawę, że stosunki opalowe n a j­
prędzej uzdrowione być m ogą przez powrót 
do przedwojennych warunków  handlu węglem . 
W ątp ić  jednak należy, aby po przyłączen iu do 
P o lsk i Górnego Śląska, Polska była w  posia­
daniu tak znacznej ilości w ęgla, że starczyłoby 
go na pokrycie ca łkow itego je j zapotrzebowa­
nia. Górny Śląsk, jako n a jw ażn ie jsze  zagłębie 
w ęglow e Europy środkowej, obciążony został w  
traktatach pokojow ych  dostawam i do krajów , 
któte w ęgie l górnośląski przed wojną zu żyw ały 
i przypuszczaln ie zostan ie ustanow iony plan 
rozdzia łu  w ęgla  górnośląskiego, obow iązu jący 
n iezależn ie od w yn iku  plebiscytowego na Gór­
nym  Śląsku. O ile  Górny Śląsk przyłączony zo­
stanie do Polski, Polska przy jęte wobec sprzy­
m ierzeńców  zobow iązan ia wykona. W obec te­
go, że dążenie rządu polskiego po dołączeniu 
Górnego Śląska będzie, aby sam Górny Śląsk 
znajdow ał się n ie w gorszeni położeniu  pod. 
w zględem  zaopatrzen ia w  w ęgieł, n iż obecnie, 
a  m ożliw ie  w  lepszem, być może, że wszelka re- 
glatnentacya obrotu w ęglem  d la  wewnętrznej 
konsum syi Górnego Śląska będzie m ogła być 
zniesiona. Czy jednak to będzie m ogło nastą­
pić dla wszystkich dzieln ic Polski, jeszcze w  ro­
ku bieżącym , jest wątp liwe. W oln y  handel w ę ­
glem  i  zniesienie wszelkich ograniczeń przy je ­
go rozdzia le będzie m ógł nastąpić przypuszczal­
nie dopiero wówczas, gdy produkcya całego za­
głębia polsko-śląskiego wzrośnie do wysokości 
przedwojennej.

S k l E d k i
Wa fundusz w yborczy : K om peto  v i Obwodo­

wemu P P Ś  złożył tow. B. S, 100 mk.
Na fundusz prasow y „Napirzołta'': W ojciech

Dzióbek, Oświęcim , ja k o  czysty dochód Stow., 
*S iła“  w Radwatitc&cn na Stąsku Ciesz. 1600 mk.

R E P E R T U A R

Teatr im . Jul. Slswaskłena
Środa: „Orlątko".
C zw artek . „P rzechodzień1*.
P ią tek : „Przechodzień '*.
55obola : Przećhodzień“ .
N iedzia lo  popołudniu: „Tan iec esynowników", 

w ieczorem : „ Przechodzień'*.
Teatr „Bagatela4 

Środa: „Bogaty wu.a-zek* z Kamińsk™. 
Czwartek : „Bogaty- wu aszek* z Katnióskim. 
P iątek: „Bogaty wujaszek1* z Kamińskitn.
Sobota o 4 te j: „Jaś i Małgosia", w iecz.: „Bogai? 

wuiaszek*.
Tsafcr powszechny

Środa pop.: „Major uianow", w ieczór. „Ma*
z grzeczności".

Operetka w Nowościach •
środa : „M iłość cygańska**.
Czw artek: ,,Miiosc cygańska*1.
P ią tek : „M iłość cygańska**.
Sobota; „M iłość cygańska**.

W y k ła d y  w l ic m u  a r ty s tó w  (p la c  św . S B * ! * )  
w  za rzą d z ie  k ra h e w s ld e g o  Z w ią zk u  litexa iś j|  

Począt ek o sod z, S wieczór. 
Czwartek: Józef F lach : „S iadem  sławnych ro­

m ansów11, cz. V U : Guliwer.
Sobota: Karot H. R oźsiw orow sk i: „W p ły w  woj* 

ny na psychikę człow ieka", cz. V,

E ollesium  wykładów uaukowvc.li (Ryaefe giSwttf 
U n ia  A —B &», 38'

Środa: K. H. R ostw orow ski: Obecne położeni® 
P o isk i (Sprawa żydowska).

P ią tek : M ieczysław Z ie ienk iew lcz: W ieczór atu 
torski (poezye).

Odczyty w Muzeum przem yslowem  im . dra 
Baran ieck iego;

Środa 16: Inż. Zygm unt Sajewicz: Przem y*5
w łók ienn iczy (Apretura tkanin). Część IV . 

Sobota 19: Inż. Leonard Zg lińsk i: Elektryczność 
w przem yśle i gospodarstw ie domowem,

* 0 0 0 *

Angielski

pra t  ZieiGCEj l i
wykonuje ubrania męskie 
z własnej zagranicznej i po­
wierzanej uiąteryi szytMO 
i staiauute, 30'/o taniej niż 

wszędzie.

« > « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * ♦ ♦  * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Bednarzy
poszukuje fabryka w Fozncń- 
Skiera dla w .robu beczeli z 
twardego i ruięiikiego drzewa. 
Płaca uobra, a o w.kt i m-e- 
szsanie lauryka się posiara. 
Koszta podroży będą zwróco­
no. Oferty wystać do ńnny 
Bran.ltadter i ska, Lwów,pl. 

Gomcbowsk,ch ó.
< * »♦ ♦ ♦ »  ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦

Dokumenta wajskows
na nazwisko Żylawski Fran­
ciszek, Kraków, M.odowa 13, 

zgub.ono.

Z g u b i o n ą
kartę zwolnienia od wojska 
na nazwisko An irz. j Uądek, 
zamieszka y w Targowisku, 

p. r-.łaj, unieważn a się.

Dokumenta wojskowe
na nazwisko Jędrzeja Su.arza 

z Dąb a zgubiono.

Zgubiono
ku tę powołania na nazwisko 
plui. Jana Banasia, którą się 

linia ważnia.

16 Traktorów do robót polnych i leśnych

5 0  K P .
4cyiindrowe
Zapotrzebowanie ben­
zyny li7u gr. na KP. 
na goozmę. — Wag# 
bOOU kg. — Siła p«- 

cięgaw# >0 ton.

ZA R A Z  POTRZEBNI
do ekspl. drzewost. i tart. sol id n i, energiczni, doświadczeni

Z A W O D O W C Y  D R Z E W N I
poi. naród., w char. zarządców i kontroiorów, ewent. 

samouz. przedsięb.

ponadto KSIĄŻKOW I
z praktyką w przedsięb. przem. drzewu. Natychmia­
stowe pistnine zg osz z po amem kwadtik., stos. ma- 

jątk., reterencyj, etc. pod adresem:

W Y D ZIA Ł  D R Z E W N Y  O  \R. DYR. ODS. 
w kra&uwie, ui. Karmelicka I.

Zgłoszenia, które uo 6 dni pozostaną bez odpowiedzi, 
me zostaną uwzględnione.

N ada ją  się znakem ’c ’e do ciągnienia c iężarów  p ługów  
o wielu lem ieszach (8  iem ieszów ), do żęcia (2 -3  w iążaczy  

snopów ), m iócem a, rznięcia drzew a i Ł d.
Dokładnych wyjsśnleń udziela:

Admlnlsfracya „Priegl^iiu T8crln.-̂ >r^8tny$^4«l8go ,̂ Kraków, Grodzka 13
Telefon 3354.

Zawiaaormenie.
Dnia 20 lutego, w niedzielę, o godz. !0-ej ran® 
w  sali Pow iat Rady Kobotn. P. P. S. w Chrzanowi# 

odbędzie się

W aln e  Z g ro m a d z e n ie
członków Powiatów. Związku Cbiopsko-Roflctn.ezyeh 

Staw. S » ożywczy cii 
Stow. zarejestr. z ogr. poręką

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
3. Odczytanie piotouoiu z ostatniego Waln. Zgrom.
2. bprawozd nie Zarządu.
3. bprawozuaii.e Komisyi rewizyjnej.
4. Udzielenie aoso uioryum.
5. Sprawa udzir iów i podział zysków.
6. Wnioski tiady Nadzorcze.
V. A yuor nowej itady Nadzorczej.
8. Walne wnioski.

Rada Nadzorczo.

żwiązoa, Kubouiiczyun Stowiuzyszen bpóiezielczycł! 
w Warszawie

£fcw\ MaafGkiUCMiJAUjtfi k

poszukuje

zclaSoyofi fachów, administratorów
oraz sił pomocniczych do prowadzenia ge*

SilodaiSDY rolnych.
0 4  Kierowników wymagane jest optócz powa­

żnych refcrencyi osod i instytucyi społecznych 
gruntowne przygotowanie teoretyczne i diuźszs 
praktyka.

Podania skierowywać i zgłaszać s ię  o so b iśc ie
... , ,, . „ - w  r a  I , . ,, , - __ - , - n a le ż y  d o  Z w ią z k u  R o b o tn ic z y c h  S to w a rz y sz e ń

>. Moaderer, Kraków, X X J .  Kałwaryjska 14 , s z e  z g ł o s z e n ia  d o  S e k r e t a r y . i t U  K U I S Ó W  S p ó łd z ie lc z y c h ,  w a rszaw a , W o ls k a  44, W y d z ia ł

l tfro irńM t ił  n  ! In s t ru k to isk i,  o d  g o d z .  1 2 — 2  pop ., tow . R a k ie t e k - ,

N - s ^ y .H v  ra a m ri €  b h h ł o :

Wielka Rewolucya Francuska —  Piotra Kropotkina —  
w  autoi. przekł. polskim Dra Komana Tborna — 
1.,’ u. i lii. część po Mp. 10 —

Na porto pocztowe 5V0 od sumy; polecone Mp. 3‘— 
iV. ecęits (Oaalen.s moastshli) w przygotowaniu! 

Zastępców wszędzie poszukujemy, 
zldres wvd.: S.

Telegrami
Pod aje  się do publicznej wiadomości P. T. 

Interesowanych, że h i t  r a g a  k O r e Ś p O R -  
d e f S S y l n ®  w zakresie 4  klas szkoły śre­
dniej zesłały już z dnian I stycznia 1321 
wprowadzone. Uprasza się o  jak najl czniej-

Redaktor naczRny: BmU Eaeeker.
Imkhicbai Ludowej Spótki Wydawniczej „Napizód" w Krakowie,

Kraków, Karmeiie^a b6, il. p.

Ht
Czdonkam i D ru k a rn i Ludi

daktor odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski,
wsi w Krakowie. Dunajewskiego 5 (teL 1310).


